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W  p ę k i i  w 
wykonać dostawy obowiązkowe

Sytuacja na odcinku wykonania krajo­
wego planu skupu zbóż z dostaw obowiąz­
kowych — przedstawia się na ogól nieźle, 
tamo opóźnionych w tym roku żniw — 
Procent wykonania planu rocznego jest 
W tej chwili już niemal taki sam, jaki był 
0 tej porze w roku ubiegłym. Na uwagę 
*as!uguje i taki fakt, że w dostawach zboża 
Wydatnie poprawiły się w tym roku 
^GR-y.

Wszystko byłoby w porządku, gdyby nie 
'o, że...

Kielce 1 Łódź, to województwa, które 
Pierwsze w kraju i w jednakowym czasie 
'^emal tego samego dnia rozpoczęły żniwrn. 
Województwa te również pierwsze w kra­
ik i w jednakowym czasie zawiadomiły 
0 ich zakończeniu. Nic w tym dziwnego. 
Są to bowiem województwa o takich sa­
mych warunkach ldimatyczno-glebowych, 
Województwa, w których wieś dysponuje 
Prawie jednakowym stanem parku maszy­
nowego.

Co natomiast jest dziwne w tych woje­
wództwach? Otóż to, że Łódzkie już niemal 
W 90 proc. wykonało roczny plan dostaw 
?boża dla państwa, podczas gdy w Kielec- 
kiem procent ten nie przekracza liczby 70.

Żniwa w woj. lubelskim rozpoczęły się 
Przynajmniej o tydzień wcześniej niż w 
Woj. białostockim. Należałoby się więc spo­
dziewać, że woj. lubelskie będzie przodo­
wało w dostawach zboża. Okazuje się, że 
^k nie jest. Woj. białostockie zbliża się 
W tej chwili do 80 proc. wykonania pla­
nu rocznego, a woj. lubelskie nie osiągnęło 
Jeszcze nawet 70 proc.

Albo porównajmy województwa krakow­
skie i wrocławskie. Wskutek nadmiernych 
upadów, a co za tym idzie — powodzi, 
W sprzęcie zbóż bardziej opóźniło się woj. 
krakowskie niż woj. wrocławskie. Nie- 
hiniej jednak wieś woj. krakowskiego 
dążyła już nadrobić początkowe opóźnie­
nie i w tej chwili już prawie w 80 proc. 
Wykonała plan roczny, podczas gdy wieś 
'''oj. wrocławskiego nie przekroczyła jesz­
cze 65 proc. tego planu.

Gdańsk, Szczecin, Koszalin, Olsztyn, Zie­
ln a  Góra, Opole oraz wspomniane już 
Kielce, Lublin ł Wrocław — to woje­
wództwa, które opóźniają wykonanie kra­
jowego planu skupu zbóż z dostaw obo­
wiązkowych. Dzieje się tak dlatego, że 
nie ma tam dotąd dostatecznej pracy 
hiasowo - politycznej i organizacyjnej przy 
hiobilizacji wsi do wykonania ‘ dostaw. 
Kależy żywić nadzieję, że państwo­
wy gospodarczy aparat skupu oraz rady na- 
fodowe, instancje i organizacje partyjne w 
tych województwach podejmą niezbędne 
kroki, by szybko nadrobić opóźnienie w do­
stawach.

O co tu głównie chodzi?
Zarówno we wspomnianych już w o je­

wództwach, jak i w innych, są gospodar­
stwa, które nie przystąpiły jeszcze do do­
staw. Szybko dotrzeć do nich, dokładnie 
Obadać każdy poszczególny wypadek — to 
W tej chwili sprawa bodaj najważniejsza. 
Jeśli ktoś naprawdę ma trudności z reali- 
Sacją planu, np, z braku maszyn omłoto- 
Wych, to trzeba mu w tym pomóc. Róż­
nych kulaków-spekulantów 1 kombinato- 
rów, którzy nie przystąpili jeszcze do reali­
zacji planu zbożowego, licząc że sprawa 
^rozejdzie się po kościach“ — trzeba prze­
strzec o skutkach , jak ie  m oże spow odow ać  
lekcew ażen ie zarządzeń pań stw ow ych . Ję­
ta to nie pomoże — trzeba i należy w sto­
sunku do winnych wyciągać konsekwen­
cje, przewidziane naszym prawem.

Sporo mamy chłopów, którzy znaczną 
część planu już wykonali, chłopów którym 
do wykonania w pełni planu pozostały nie­
wielkie ilości zboża. Trzeba im szybko 
Przypomnieć o tej sprawie i jak najrychlej 
doprowadzić do tego, by uregulowali oni 
swój dług wobec państwa.

Im szybciej ch łop i w yk on ają  p lany w  ca­
łości, tym  prędzej będą m ogli d ow oln ie  dy­
sponow ać pozosta łym i nadw yżkam i zbożo­
w ym i, sprzedaw ać je  po k orzystnych  ce­
nach, które państw o p łaci za zboże ze skupu  
w oln oryn k ow ego.

W wielu powiatach opóźniają się w dosta­
wach zboża spółdzielnie produkcyjne. Wy­
nika to zarówno z niedostatecznej mobiliza­
cji spółdzielców do prac bieżących, jak 
1 z niedostatecznej ilości maszyn omłoto- 
wych, dostarczonych spółdzielcom przez 
FÓM-y. Trzeba więc bliżej zainteresować 
się tymi sprawami, zw ięk szyć  m obilizację  
sp ó łdzielców  oraz w zm ocn ić kontrolę pracy  
PO M -ów , które powinny udzielać spółdziel­
com bardziej skutecznej pomocy maszyno­
wej przy omłotach. Nie wolno dłużej go­
dzić się z tym, że sa takie spółdzielnie pro­
dukcyjne. które wloką się w dostawach na 
szarym końcu, zamiast przodować, dawać 
przykład chłopom gospodarującym indywi­
dualnie.

Sprawa przyśpieszenia dostaw zboża w ca­
łym kraju, a zwłaszcza w województwach, 
które mają spore zaległości, to sprawa waż­
na, bardzo ważna. A le n iem niej w ażnym i, 
a w  n iek tórych  pow iatach  n aw et w a żn ie j­
szym i, są d ostaw y żyw ca, m leka i z iem ­
n iaków . Zwłaszcza w żywcu i mleku spo­
ro powiatów ma bardzo duże zaległości. 
Rosną one dlatego, że wojewódzkie i po­
wiatowe instancje partyjne i prezydia rad 
narodowych sprawom tym nie poświęcają 
dostatecznej uwagi; zajmując się zbożem 
niemal zupełnie zapomniały o żywcu i mle­
ku.

We wczorajszym numerze „Trybuny Lu­
du“ pisaliśmy o jaskrawych zaniedbaniach 
w pracy politycznej i organizacyjnej przy 
skupie żywca i mleka w powiecie Siedlce 
w woj. warszawskim. Z artykułu tego wy­
nikało, że towarzysze z woj. warszawskiego 
nie wyciągnęli dla siebie żadnych wniosków 
z faktów, o jakich sygnalizowaliśmy 17 
września br. w artykule pt. „Dlaczego na 
ostatnim miejscu?“.

— Zaniedbania przy mobilizacji wsi, 
a właściwie brak tej mobilizacji występuje 
nie tylko w woj. warszawskim, ale i w in­
nych województwach. W skupie zboża woj. 
białostockie należy do województw przodu­
jących. Ale w żywcu i mleku zaliczyć je 
trzeba do województw, które plany dostaw 
realizują najgorzej. Do 25 bm. wykonano 
tam pian wrześniowy zaledwie w połowie.

Również towarzysze z woj. poznańskiego_ 
nie mają się-czym pochwalić jeśli chodzi o 
dostawę żywca. Województwo to, podobhie 
jak Białystok, do 25 bm. wykonało zaledwie 
50 proc. planu wrześniowego.

Znaczne zaległości W dostawach żywca 
i mleka, które ostatnio nagromadziły się 
w sporej liczbie powiatów, są powodem, że 
w wielu sklepach nie ma w tej chwili do­
statecznej ilości mięsa, że tu i ówdzie wy­
stępuje brak masła.

Państwo coraz więcej przeznacza różnych 
środków na rozwój rolnictwa. Powinno to 
mobilizować naszą wieś do coraz lepszego 
wykonywania obowiązków wobec państwa, 
a szczególnie planów obowiązkowych do­
staw płodów rolnych. Jeśli jednak w wielu 
powiatach tak nie jest, to przede wszvstkim 
dlatego, że nasz państwowy i gospodarczy 
aparat skupu oraz rady narodowe, instan­
cje i organizacje partyjne dostawom nie po­
święcają dostatecznej uwagi, uważając że 
sprawa pójdzie sama. A partia uczy nas, że 
„autom atyczn ie“ to się  n ie  rozw iąże, że 
konieczna jes t praca m asow o-polityczna  
i przem yślana w łaśc iw a  praca organizator­
ska.

Wojewódzkie i powiatowe komitety par­
tyjne'oraz prezydia rad narodowych powin­
ny jak najszybciej przedsięwziąć odpowied­
nie środki, by szybko wyrównać zaległo­
ści i doprowadzić do rytmicznego wykony­
wania planów obowiązkowych dostaw przez 
wieś.

Nenni odleciał z Moskwy do Pekinu 
Eazmowa z Malenkowem i Susłowem

Moskwa (papj. 27 bm. o.
Malenkow i M. A. Susłow

°dbyli rozm owę z p rzebyw ają­
cym w M oskwie w drodze do 
Chińskiej R epubliki Ludowej 
Generalnym sekretarzem  W łos­
kiej P artii Socjalistycznej 1 de­
putowanym * do parlam entu  
**ietro Nennlni.
. W czasie pobytu w  Moskwie, 
^enni w raz z m ałżonką i to ­
warzyszącymi m u działaczam i 
Włoskiej p a rtii socjalistycznej 
b ie d z i l i  m iaśto, a przede 
Wszystkim Kreml, gdzie w lipcu 
!952 roku N enni‘em u w ręczo­
no M iędzynarodow ą N agrodę 
Stalinow ską „Za u trw alan ie  po 
koju m iędzy narodam i".

K om itet te j nagrody, w raz  _ z 
Radzieckim  K om itetem  O broń­
ców Pokoju  w ydały 27 bm. o- 
b iad na cześć N enni‘ego. W 
czasie obiadu Nen'ni wygłosił 
przem ów ienie, w  k tó rym  o- 
św iadczył: „M am w szelkie po­
wody, by uw ażać, że nasza 
podróż do Chin rozpoczęła się 
pom yślnie. Podróż nasza ma 
w ielk ie znaczenie. Udajemy się 
na Wschód nie po to, by od­
kryć nowy kontynent, lecz by 
spotkać się z przyjaciółmi, któ­
rzy walczą w potężnym obozie 
obrońców pokoju".

W nocy z 27 na 28 bm. N en­
ni w raz z m ałżonką' i tow arzy­
szącym i mu osobam i opuścił 
M oskwę udając się do Pekinu

Gwałtowny spadek kursów akcji 
na giełdzie nowojorskiej

n o w y  j o r k  i p a p ). 26 bm.
ha giełdzie now ojorskiej n a s tą ­
p i jeden z na jgw ałtow n ie j­
szych spadków  kursu  akcji, ja ­
ki zanotow ano dotychczas w 

i historii S tanów  Zjednoczonych.
A gencja Associated Press 

’ Podkreśla, że w artość akcji 
najw iększych spółek i kon- 

Cem ów  am erykańsk ich  spadia
p rz e c ię tn ie  o 11 dolarów  4« 

^ n tó w  na sztuce. Raz jedyny 
ty historii USA, a m ianowicie 
8̂ października 1929 ■ r., przed 

I tyybuchem „w ielkiego kryzy- 
j ty", kursy akcji w ykazały wię- 
\ kszy jeszcze spadek, tj. prze-

c iętn ie  o 15 dolarów  40 cen­
tów. 26 w rześnia br. sprzedano 
7.700 tys. akcji, co stanow i liczbę 
rekordow ą w okresie ostatn ich  
18 lat. S trac iły  pow ażnie na 
w artości akcje tak ich  w ielkich 
koncernów  jak  G eneral Motors 
i S tandard  Oil (po 10 dolarów  
na akcji) oraz koncernu United 
S tates 'Steel (przeszło 7 dolarów  
na akcji).

Jak  stw ierdza dziennik  „New 
York Tim es", ogólna w artość 
akcji na giełdzie now ojorskiej 
obniżyła się o 14 m iliardów  do­
larów.

Stan zdrowia 
prezydenta Eisenhowera 

uległ poprawie
NOWY JO RK  (PAP). Agen­

cja U nited Press donosi z Den­
ver, że stan zdrowia prezy­
denta Eisenhowera uległ dal­
szej poprawie. Jak  stw ierdza 
oficjalny kom unikat, noc z 2G 
na 27 w rześnia m inęła spokoj­
nie. P rezydent przebyw a w 
szpitalu wojskow ym  w pobliżu 
Denver. Z najdu je  się on pod 
stalą opieką lekarzy w ojsko­
wych oraz w ybitnego specjali­
sty chorób sercowych z Bosto­
nu, dr. P, D. W hite'a.

Depesza N. Chruszczowa
Jego Ekscelencja 
D. Eisenhower 
Prezydent Stanów  
Zjednoczonych

Biały Dom  — Waszyngton
Pam iętając o naszych osobi­

stych spotkaniach w Genewie, ze 
sm utkiem  dow iedziałem  się o 
chorobie Pana. Życzę Panu z 
całego serca., szybkiego powrotu 
do zdrowia.

N. CHRUSZCZÓW

Milion osób ucierpiało 
wskutek ponownej powodzi 

w Indiach
DELHI (PAP). 25 bm. w sta­

nie B ihar w skutek ulew nych 
deszczów nastąp iła  . powódź. 
W zbrane wody rzek zalały 
ob-zar o powierzchni 950 nul 
kw adratow ych. W skutek powo­
dzi ucierpiało około m iliona o- 
sób,

Bezpieczeństwo zbiorowe, współpraca, 
rozbrojenie—to główne cele polityki Polski

Przemówienie wiceministra M. Naszkowskiego na sesji ONZ
NOWY JO RK  (PAP). We w io . 

rek na  przedpołudniow ym  po­
siedzeniu p lenarnym  Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ w  toku 
debaty  generalnej zabrał głos 
przew odniczący delegacji pol­
skiej, w icem inister spraw  za­
granicznych Marian Naszkow- 
skl.

Przed rozpoczęciem przem ó­
w ienia — ośw iadczył mówca — 
pragnę skorzystać z te j trybu ­
ny, aby przekazać delegacji S ta ­
nów Zjednoczonych w yrazy 
praw dziw ego żalu z powodu 
choroby' prezydenta Eisenhow e­
ra  1 złożyć szczere życzenia 
jego rychłego pow rotu do zdro­
wia.

W dalszym  ciągu przew odni­
czący delegacji polskiej s tw ier­
dził co następuje:

Początek drugiego dziesię­
ciolecia ONZ zbiega się z roz­
poczęciem nowego okresu w 
sytuacji m iędzynarodow ej. Od­
prężenie zarysow ujące się na 
horyzoncie już od dłuższego 
czasu nabrało  ostatn io  bardziej 
konkretnych kształtów , a  na 
szeregu odcinków  w zięła górę 
w spólna tendencja do rozw ią­
zyw ania problemów m iędzynaro­
dowych w drodze pokojowych

Nowy okres w sytuacji międzynarodowo]
Nowa sytuacja, która znamio­

nuje osłabienie napięcia, nie 
zrodziła się nagle ani przypad­
kowo. Powstała ona w wyniku 
długotrwałych zespolonych w y­
siłków wszystkich sil wrogich 
wojnie, zainteresowanych w 
utrzymaniu pokoju. Niepodob­
na negować ogromnie ważkie­
go wkładu państw typu socja­
listycznego do tych przemian.

0  pełne wykonanie zadań roku bieżtfcego, o pomyślny start do 5-latki

Trzeba stw orzyć ja k  najlepsze w arunk i 
realizacji zobowiązań

rokow ań. Jest to  tendencja  
tw órcza i konstruk tyw na, od­
pow iadająca naczelnym  w y­
tycznym K arty  NZ.

Różny bywał w kład ONZ do 
tych przem ian. P ierw sze dzie­
sięciolecie naszej O rganizacji to 
la ta  licznych — niestety — 
niepowodzeń i trudności. T rud ­
ności te n ieraz u rasta ły  do ta ­
kich rozm iarów , że znajdow ali 
się politycy, którzy gotowi 
byli przekreślać w artość K arty 
i przepow iadali rychły koniec 
Organizacji.

K raj, k tó ry  m am  zaszczyt re­
prezentow ać — Polska Rzecz­
pospolita Ludow a — nie podzie­
la! nigdy tej orientacji. Na od­
w rót — w raz z n iektórym i in­
nymi kra jam i, Polska głosiła 
stale konieczność konstruk tyw ­
nego w spólnego w ysiłku wszy­
stkich członków O rganizacji w 
k ierunku utrzym ania jej pre­
stiżu i odegrania przez n ią  roli 
nakreślonej przez K artę.

Od pierwszych dni swego 
istnienia Polska Rzeczpospolita 
Ludowa oparła sw ą politykę 
zagraniczną na tych zasadach, 
które legły u podstaw  ONZ. i 
swe w y siłk i.n a  aren ie  m iędzy­
narodow ej niezm iennie k iero­
w ała na jej wzmocnienie.

Spotkanie  szefów rządów 
czterech m ocarstw  w Genewie 
otworzyło now e doniosłe moż­
liwości w kierunku odprężenia 
i zacieśnienia pokojow ej w spół­
pracy — jak  podkreślało już 
przede m ną w ielu delegatów. 
W G enew ie wytyczono pew ne 
ogólne linie w spółpracy m ię­
dzynarodow ej na obecnym e ta ­
pie. Jednakże sy tuacja , któ-

LTTBLIN (kor. w U . Postano­
w ienie przedterm inow ego w y­
konania zadań przez FSC im. 
Bolesław a B ieru ta  w  Lublinie 
poprzedziła kilkudniow a akcja  
w yjaśniająca. Na w ydziałach 
odbyły się narady , w  w yniku 
których załoga FSC postano­
w iła w ykonać roczny pian pro­
dukcji sam ochodów „Lublin 
51“ do dnia 28 grudnia, pian 
produkcji roztrząsaczy oborni­
ka do 27 grudnia.

By należycie przygotować 
W arunki w ykonania p lanu I 
kw arta łu  1956 r., personel tech­
niczny zobowiązał się przy­
spieszyć opracow anie doku­
m entacji kabiny m etalow ej sa­
mochodu o jeden  m iesiąc, tj. 
do dnia 30.X br. W celu lep­
szego w ykonania planu ak u ­
m ulacji, pracow nicy FSC im. 
B ieru ta  podjęli szereg zobo­
w iązań. M. in. dział zaopatrze­
nia zm niejszy zapasy m ateria ­
łowe o pięć milionów  złotych, 
co w końcu roku da planow a­
ny norm atyw .

W zobow iązaniach dyrekcji 
m. in. zaplanow ano u ru ch o ­
m ienie przyzakładow ej przy­
chodni przeciwgruźliczej do 
20.X br.

Pracownicy FSC pamiętają 
nie tylko o »obie. Wykonają 
oni dokumentację 63 detali dla 
FSO w Warszawie o 15 dni 
wcześniej, oraz. opracują tech­

nologię sprężyn na 3 miesiące 
przed terminem. Jednocześnie 
załoga FSC zw róciła się do 
wszystkich pracow ników  j dy­
rekcji Technicznej Obsługi Rol­
nictwa w Inowrocławiu o te r­
m inowe przysyłanie odlew ów  
w łaściw ej jakości. Zła jakość 
i opóźnione dostaw y odlewów 
spowodowały już 20-dniowe 
opóźnienie w produkcji. (J. B.)

Co przeszkadza 
tarnowskim „Azotom“

Wysiłki załogi Zakładów  
Azotowych tm. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie niweczy od dłuż­
szego już okresu n ierytm iczna 
praca elektrow ni podległych 
Zjednoczeniu Okręgu W schod­
niego w Radomiu. N iewłaściwe 
napięcie prądu dostarczonego 
przez zakłady tego zjednocze­
nia naraża  zakłady tarnow ­
skie na częste ograniczanie pro­
dukcji.

W tej sytuacji załoga zak ła­
dów tarnow skich nie m iała 
łatw ego zadania, by w  odpo­
wiedzi na apel CRZZ podjąć 
realne i możliwe do w ykona­
nia zobowiązania.

Podjęcie zobowiązań poprze­
dziły liczne narady w grupach 
zw iązkowych i party jnych. 
Postanow ienia te  p rzew idu ją  
dostarczenie w IV k w arta le  br.

rą  konferencja genew ska stw o­
rzyła, jes t dopiero począt­
kiem drogi. O siągnięte bo­
w iem  postępy w odpręże­
niu w sytuacji m iędzynarodo­
wej nie oznaczają, że pokój zo­
stał już utrw alony. Wciąż jesz­
cze istn ieją nie uregulow ane 
problem y w różnych punktach 
św iata. A tm osfera, k tó rą  n a ­
zw ano „duchem  G enewy", mo­
że się przyczynić do rozw iąza­
nia tych problem ów  zgodnie z 
in teresam i w szystkich stron, 
zgodnie z w ym ogam i pokoju 
światowego.

Idea w spółistnienia państw  o 
różnych system ach coraz potęż­
niej to ru je  sobie drogę. Byt 
czas, kiedy w niektórych ko­
tach sam o słowo „w spółistnie­
nie" um ieszczano na indeksie. 
Dziś wchodzi ono do codzienne­
go słow nika stosunków  między 
krajam i. Ideą pokojowego 
w spółistnienia przepojona była 
konferencja genew ska pośw ię­
cona zagadnieniom  pokojowego 
w ykorzystania energii atom o­
w ej. Znam ienny jest fak t jedno 
m yślnego przyjęcia przez Unię 
M iędzyparlam entarną, insty tu­
cję o bardzo szerokim w achla­
rzu ideow o-politycznym , rezo­
lucji głoszącej konieczność i 
żywotność idei pokojowego 
w spółistnienia. Podobnym du­
chem  przepojone byiy rezolu­
cje ostatn iej konferencji Św ia­
towej Federacji P rzyjaciół N a­
rodów Zjednoczonych w  B ang­
koku.

Nie można jednak  pominąć 
faktu, że w ciąż jeszcze istnieją 
siły niechętne, a naw et wrogie 
idei w spółistnienia. Są to  siły 
destrukcyjne i wsteczne.

Z dajem y sobie oczywiście 
spraw ę, że realizacja idei w spół­
istnienia 1 likw idacja spuściz-

dodatkow o 30 tysięcy w orków  
saletrzaku, ponad 21 tys. w or­
ków saletry  w apniow ej. (PAP)

Brygada Stankowskiego 
dala przykład

(Obsl. wł.). W dziale kotlarni 
W arszaw skich Z akładów  Budo- 

j wy U rządzeń Przem ysłowych 
im . L. W aryńskiego apel do 
podjęcia w spółzaw odnictw a na 
IV k w arta ł pierw sza rzuciła 
brygada S tan isław a S tankow ­
skiego, zatrudniona przy osta­
tecznym  m ontażu kotłów. Za­
łoga tej brygady postanow iła 
w ykonać dw a dni przed term i­
nem, przypadające jej w  tego­
rocznym planie zadania zm on­
tow ania w październiku br. 
5 kotłów dla kolejn ictw a typu 
PX  1 w listopadzie 10 kotłów 
typu Ferrum .

Na w ezw anie Stankow skiego 
odpow iedziały pozostałe bryga­
dy działu kotlarni, od których 
uzależniona jest realizacja  zo­
bow iązań brygady S tankow skie­
go-

Zobow iązania te  pozwolą 
działowi ko tlarn i w ykonać plan 
IV kw arta iu  w  101 proc.

W spółzawodnictwo, które 
podjęli w  odpowiedzi na apel 
CRZZ robotnicy z „W aryńskie­
go“ pozwoli na ukończenie pla­
nu produkcji globalnej 1955 ro­
ku 21 dni przed term inem , co 
zagw aran tu je  100-procentowe

ny zim nej w ojny wym aga czasu 
i w ielu konstruktyw nych w ysił­
ków.

Istn ieje  ścisła więź między za­
gadnieniem  stw orzenia atm osfe­
ry zaufania a rozw iązaniem  spor­
nych zagadnień m iędzynarodo­
wych. 1 dlatego nic przyczyni 
się do atmosfery odprężenia I 
zaufania ciągle powracanie do 
rzekomo istniejącego problemu 
krajów Europy wschodniej. Na­
leży ubolew ać, że poczucie rea­
lizmu nie ustrzegło przedstaw i­
ciela S tanów  Zjednoczonych od 
wygłoszenia z- te.) trybuny słów, 
k tóre — pozbawione w szelkie­
go realnego gruntu  — rów no­
cześnie nie stużą w zajem nem u 
zrozum ieniu.

Jeśli chodzi o kraje Europy 
wschodniej, to do bezpowrotnej 
przeszłości należą czasy, gdy | 
określone slly w polityce mię­
dzynarodowej mogły traktować 
je jako pionki na szachownicy 
w swej grze politycznej.

Dziś narody Polski i Innych 
krajów demokracji ludowej cie­
szą się pełnią suwerenności, nie 
tylko politycznej, lecz 1 gospo­
darczej, i dlatego nie może być 
mowy o ingerencji w  ich w e­
wnętrzne sprawy pod jakim ­
kolwiek pozorem.

Przedstaw iciel A ustralii w ie­
le m ów ił o w spółistn ieniu . J e ­
dnak  ze słow am i tym i n ie lico­
w ały jego uw agi a n aw et ubo­
lew an ia  nad rzekom ą izolacją 
narodów  E uropy w schodniej. 
P roponuję, by przedstaw iciel j 
A ustra lii policzył ilość p rze tlu - ; 
m aczonych w Polsce książek j 
zachodnich k lasyków  lite ra tu ry , 
w spółczesnych pisarzy i po lity ­
ków oraz ilość szpalt, k tó re

(Dokończenie na str. 2)

w ykonanie w  term in ie  planu
produkcji tow arow ej. (Sad.)

Kolejarze z Odolan 
zaoszczędzą 2000 łon węgla

(Inf. wl.). Przez w iele dni 
członkowie drużyn parow ozo­
wych i pracow nicy w arsztatu  
napraw czego parow ozow ni O- 
dolany naradzali się, w  jaki 
sposób ulepszyć sw ą pracę i 
popraw ić w skaźniki p rodukcyj­
ne. W w yniku narad  i dysku­
sji .podjęto zobow iązania, któ­
rym i załoga odpow iedziała na 
apel CRZZ. Do końca bieżące­
go roku postanow iono m. in. 
zaoszczędzić około 2000 ton 
węgla, spala jąc  zam iast niego 
w ięcej niż dotychczas m ułu wę­
glowego i gorszej mieszanki.

Wiele drużyn parowozowych, 
jak  np. d rużyna Jan a  B ruchaj- 
zera, K azim ierza Gózicxiego i 
inne, które dotychczas p rzekra­
czały norm y zużycia w ęgla, po­
stanow iło dzięki sta łe j konser­
w acji parow ozów  zużywać 
mniej opalu niż przew iduje 
norma.

Załoga w arsztatów , a m. In. 
brygady Żółkowskiego, T okar­
skiego i inne podjęły się w y­
konać w iele części zam iennych 
na  zapas i w ten sposób umoż­
liwić jak  najszybsze przepro­
w adzanie rem ontów  parowozów. 
Zobowiązania te przyniosą ogó­
łem ok. 47 tys. złotych oszczęd 
ności. (A. T.)

6 .0 0 0  od czytów  T O  
o M ic k ie w ic z a

(Inf. wł.). Ż y w y  udział w po­
pularyzacji twórczości i postaci 
Adama M ickiewicza bierze To­
w arzystw o W iedzy Pow szechnej. 
W pierw szej połowie bieżącego 
roku TW P zorganizowało 2.744 
odczyty o M ickiewiczu, k tórych 
w ysłuchało blisko 175 ty*, osób. 
W arto zaznaczyć, źe około 60 
proc. tych odczytów  odbyło się 
na wsi, w św ietlicach grom adz­
kich, spółdzielniach p rodukcy j­
nych i PO M -ach.

P raw ie  we w szystkich ośrod­
kach wojew'ódzkich w lekto­
riach TW P odczyty o M ickie­
wiczu w ygłaszają w ybitn i nau­
kowcy. Szczególnie bogaty jes t 
program  odczytowy C en tra lne­
go L ektorium  TW P w Paiacu 
K ultu ry  i N auki w  W arszawie. 
W październiku i listopadzie 
zorganizow ane będą odczyty m. 
in. prof. d ra  7. L ibery, prof. 
dra H. Wolpego, prof. d ra  J. 
Kot.ta, prof. d ra  J. Z. Jakubow ­
skiego.

TW P zam ierza zam knąć Rok
j  M ickiew iczow ski bilansem  ok. 

6 tys. odczytów w m iastach i 
wTsiach. (i)

Grupa
Inżynierów francuskich 

przybyła do Polski
27 bm. p rzybyła do Polski 

na zaproszenie N aczelnej O r­
ganizacji Technicznej g rupa 
inżynierów  francuskich . Są to 
pp.: Nicolettls, Bory, Delav*n- 
ne, Guillnt, H-wisselin, Bihl, 
Gardent, Mendelbrot.

Goście francuscy  zabaw ią w 
Polsce k ilka dni. Z apoznają 
się z zagadnieniam i rozw ią­
zań urbanistycznych 1 a rch i­
tektonicznych stolicy oraz 
zwiedzą k ilka  zakładów  prze­
m ysłow ych na te ren ie  k ra ju .

Aby zmniejszyć 
ilość „papierków"

Aż 70 ty*, w zorów  różnego 
rodzaju  spraw ozdań, d ruków  
statystycznych, lis t płacy, an­
kiet, kw itów , w ykazów, kw e­
stionariuszy i innych tzw. d ru ­
ków: m anipu lacy jnych  używ a 
się w  poszczególnych resortach  
naszej gospodarki i adm in is tra ­
cji państw ow ej. Z jaw isko to 
w ystępu je  szczególnie ostro  m. 
in. w' przedsięb iorstw ach  i za­
kładach  podległych M inister­
stwu! P rzem ysłu Maszynowego, 
Min. P rzem ysłu  M otoryzacyj­
nego, w  reso rtach  górnictw a, 
ro ln ictw a, przem ysłu  drobnego 
i rzem iosła oraz w spółdzielczo­
ści pracy.

W yelim inow anie z b iu r 1 
przedsiębiorstw  zhędnych „pa­
pierków " je s t jednym  z w aż­
nych elem entów  w alk i o u - 
spraw nien ie  pracy naszej ad­
m inistracji. W tym  celu po­
wołana została przy Państwo­
wej Komisji Etatów — Komi­
sja Racjonalizacji Druków. Ko­
m isja  zaję ła  się analizą p racy 
w ykonyw anej przez urzędn i­
ków działów adm inistracyjnych 
poszczególnych resortów , by tą 
drogą zapoznać się z is to tnym i 
potrzebam i w  dziedzinie d ru ­
ków. W oparciu  o tę  analizę, 
przeprow adzona zostanie stop­
niowa redukcja liczby różno­
rodnych „papierków“. Dalszym 
w ażnym  etapem  działalności 
kom isji będzie u jednolicenie 
w zorów  d ruków  tam , gdzie jes t 
to możliwe, uproszczenie ich 
uk ładu  graficznego iip. M. in. 
rozw ażany je s t obecnie p ro jek t 
opracow ania nowego, uprosz­
czonego w'zoru ank iety  perso­
nalnej, k tó ra  obejm ow ałaby 
zam iast 8 — 4 strony. W prow a­
dzenie w życie tego p ro jek tu  
u ła tw i dziesiątkom  tysięcy lu ­
dzi w ypełn ian ie  ankiety , przy­
nosząc rów nocześnie pow ażna 
oszczędności papieru.

ELEKTRODY PRZESTAŁY RYĆ KULA U NOGI
U w ażny czytelnik naszej ga­

zety pam ięta  może, że w poda­
w anych przez nas inform a 
cjach o w ykonaniu  planów  
przez przem ysł chemiczny 
spotykało się często zdanie: 
„Nie został w ykonany plan 
produkcji elektrod przez Za­
kłady lm. 1 Staja w R ’ciborzu".

S praw a e lek trod  grafitow a 
nych by ła  przez długie m iesią 
ce ciem ną plam ą na honorze 
zakładu. W ykonyw ał on i prze­
k raczał g lobalne p iany  pro­
dukcyjne, nie mógł zaś uporać 
się z planem  asortym entow ym , 
głównie z pow odu tych elek­
trod.

Jed n ą  * najw ażniejszych 
przyczyn by ła  niedostateczna 
przepustow ość oddziału usz la­
chetn ian ia  surow ca. Przy b raku  
ap a ra tu ry  pom iarow ej trudno  
było u trzym ać odpow iednie 
w arunki technologiczne w pie 
cach do kalcynacji koksu pako 
wego i naftowego. Czy z takim  
stanem  rzeczy mogła pogodzić 
się załoga?

Doświadczeń) piecowd, długo­
le tn i pracow nicy zakładu —

B arcik  I K urek, s ta ry  siwy p a ­
lacz Jan  Kaus, palacz — przo­
dow nik pracy C hory, podjęli 
się ciężkiego zadania: p rzeci­
skali się w  w ąskich, ciem nych 
i zapylonych przejściach, prze­
k ładając  jedyny  posiadany te r ­
m om etr co parę  godzin z jed ­
nego pieca do drugiego. Było 
to tru d n e  i kłopotliw e, ale 
um ożliw i’0 bardziej p raw id ło ­
wą obsługę pieców, lepsze p ro ­
w adzenie procesu technologicz 
nego. Pom agał im  tow. Józef 
K irchner, daw ny brygadzista , 
obecnie k ierow nik  oddziału, 
znaiacy sw oje piece, jak  przy ­
słowiowe w łasne „pięć p a l­
ców“. G łów ny technolog za­
k ładu, m gr Dębowski, zastoso­
w ał pewnie zm iany w sposobie 
przygotow ania w'sadu do p ie ­
ców.

Jeszcze w lecie, w  w yniku 
realizacji p lanu postępu tech 
nicznego, zainstalow ano e lek ­
trom agnes W yław ia on z su ­
rowca wychodzącego z pieców, 
p rzypadkow e kaw ałk i żelaza, 
usmwając w ten sposób groźbę 
aw arii m łynów . A w arie te zda­

rzały się przedtem  bardzo 
często Oddziały giownego m e­
chanika i ceram iczny skróciły 
o parę  miesięcy okres k a p ita l­
nego rem ontu  pieca.

W ysiłki poszczególnych od­
działów i poszczególnych lu 
dzj dały spodziew any rezultat. 
W zeszłym m iesiącu zakład 
w ykonał wreszcie plan asorty­
mentowy. Elcktrr>dy g rafitow a­
ne przestały być kulą u nogi.

Apel CRZZ o przedterm ino­
we w ykonanie p lanu rocznego 
znalazł w Z akładach im. 1 Maja 
podatny grunt. Załoga chce i
może podjąć zc'---- iązania.
szczególnie w zakresie p rzed­
term inow ego w ykonania tego 
rocznej produkcji eksportow ej 
N iestety, C entralny  Zarząd 
Syntezy, jednostka nadrzędna 
zakładu, zw leka z nadesłaniem  
planów  operatyw nych na IV 
kw arta). .Jakże zaś podejm ow ać 
zobow iązania, nie znając do­
kładnie zadań?

Zle jest. gdy C entralny Z a­
rząd u trudn ia  rozw inięcie ini 
c ja ty  wy zaiogi.

( m k )

o ą  w ie lk ic h  e l e k t ro d  ł b lo k ó w  w ęg lo w y ch  do p a ro cen ty i r .e t ro w eg o  
p rę c ik a  — e le k t ro d y  do  b a t e r y jk i :  o to  r ó ż n o ro d n a  p r o d u k c ja  Z a k ła ­
dów lm .  1 M aja  w R ac iborzu .  J e d y n y c h  tego ty p u  w Polsce,  r o w a i -  

n a  część Ich p ro d u k c j i  p rz e zn a c zo n a  Jes t n a  e k s p o r t



Narody oczekują od nas zgodnego działania
na r z e c z  pokoju

Dokończenie przemówienia wieemin. Naszkowskiego
(DokończcnU str. 1) , s tra lli pośw ięca przedrukom ,

p rasa  polska pośw ięca prze- J tłum aczeniom  lub  źródłowym  
drukom  przem ów ień p o lity k ó w ! inform acjom  dotyczącym  życia 
zachodnich i inform acji agencji i w Polsce. W tedy — być może 
zachodnich. By porów nał to j — przedstaw iciel A ustra lii 
następn ie  z ilością m iejsca, j ; n ieni swój- pogląd w tym  
k tó re  lite ra tu ra  i prasa. A u- przedm iocie.

Sprawa zbiorowego bezpieczeństwa
H istoria współczesnych sto 

sunków  międzynarodow ych u- 
czy, że organizacja bezpieczeń­
stw a .zbiorowego jest n a jlep ­
szym ze wszystkich znanych sy 
stem ów  obrony pokoju. Zresztą 
zasada zbiorowego bezpieczeń­
stw a legła u podstaw K arty  NZ.

Zaw arcie europejskiego ukła­
du o bezpieczeństw ie zbioro­
wym utorow ałoby drogę do 
rozw iązania zagadnienia Nie­
miec przez ich zjednoczenie 
w ram ach jednolitego, demo­
kratycznego i pokojowego pań­
stwa. Do tego czasu w syste­
m ie tym możliwa byłaby 
w spółpraca obu części Nie­
miec: N iem ieckiej Republiki
D em okratycznej i Niemieckiej 
R epubliki Federalnej. B rak ta ­
kiego systemu t, co w ięcej, ra- 
tyfikacja układów  paryskich 
przew idujących rem ilitaryzację 
Niemiec zachodnich m usiały 
spowodować ak t uzasadnionej 
sam oobrony krajów  zagrożo­
nych w postaci U kładu W ar­
szawskiego — układu , który 
przestanie być ak tualny  z chw i­
lą stw orzenia systemu bezpie­
czeństw a zbiorowego w Euro­
pie.

Potrzeba regionalnych pak­
tów bezpieczeństw a zbiorowe­
go nie ogranicza się do Euro­
py. Spraw a ta  dojrzew a rów ­
nie* w innych częściach św ia­
ta. D alekowschodni pak t bez­
pieczeństw a zbiorowego, któ­
rego Ideę w ysuw a Chińska 
Republika Ludowa, przyczynił­
by się do rozw iązania ważnych 
problem ów Azji. Nowym do­
wodem możliwości takiej 
w spółpracy na rzecz pokoju 
i bezpieczeństwa był przebieg 
i jednom yślne uchw ały konfe­

rencji 29 państw  Azji ł Afryki 
w Bandungu. Rząd Indii, k tó­
ry  odegra! doniosłą rolę w 
szeregu skom plikow anych pro­
blem ów m iędzynarodow ych, 
podejm ując w raz z rządem  In ­
donezji i innym i rządam i ini­
c jatyw ę zw ołania konferencji 
w Bandungu. oddał poważną 
usługę spraw ie, pokoju św ia­
towego.

S tw orzenie regionalnych sy­
stem ów  bezpieczeństw a zbio­
rowego nie może jednak w 
żadnej m ierze zastąpić syste­
mu bezpieczeństw a zbiorowego 

j o zasięgu światowym . System y 
regionalne są jakby filaram i, 
na których opierać się powi­
nien system  ogólny. System  
ten w prowadzić pow inna w 
życie w łaśnie O rganizacja Na- 

! rodów Zjednoczonych.
Przed O rganizacją Narodów 

Zjednoczonych sta je  dziś szcze­
gólnie w ażne z.adanie: pogłę­
bić przełom dokonany przez 
konferencję genew ską w roz­
woju stosunków  między naro ­
dam i, przyczynić się do stw o­
rzenia atm osfery w zajem nego 
zaufania, zrealizow ać nadzieje, 
jakie  wiąże ludzkość z dzia­
łalnością naszej organizacji. 
T rudno jest jednak  mówić 

j o owocnym działaniu ONZ, 
dopóki brak  w niej reprezen- 

i tącjl jednego z w ielkich mo­
carstw  — fiOO-millonowego n a ­
rodu chińskiego.

Delegacja polska jest zdania.
; że um ożliw ienie Chinom z a ję ­
cia należnego im m iejsca w 

! ONZ jest nieodzownym  w ym o­
giem  skutecznej działalności na- 
j szej organizacji i u ła tw i roz­
w iązanie szeregu zagadnień, któ.

! re znajdu ją  się na porządku na 
i szych obrad.

to  początek nowego wyścigu, [ chętnego, jakże odm iennego c<J
nowego w spółzaw odnictw a, lecz destrukcyjnego wyścigu zbro- 
jakże konstruktyw nego 1 szła-1 jeń!

0  szerszą współpracę gospodarczą i kulturalną
dla likw idacji wszelkich k u r­
tyn tw orzonych w okresie „zim­
nej w ojny“ przez siły zain te­
resow ane w  napięciu m iędzyna­
rodowym. UNESCO ma niem ałe 
pole działania w k ierunku zbli­
żenia ku ltu ralnego  narodów  i 
w zajem nego ich wzbogacenia, 
tak , aby każdy naród  mógł 
wnieść sw ój najlepszy w kład do 
skarbca ku ltu ry  ogólnoludzkiej.

O rganizacja nasza pow inna 
podjąć zdecydow ane kroki, by 
przyczynić się do położenia k re ­
su propagandzie w ojennej i ją ­
trzeniu stosunków  między na­
rodam i, a szerokie możliwości, 
jakie da ją  współczesne środki 
inform acji, należy w ykorzystać 
do szerzenia praw dziw ych w ia ­
domości o krajach, do krzew ie­
n ia  kultu.ry i propagow ania 
przyjaźni między narodam i. N a­
leży popierać zbliżenie między 
św iatow ym i organizacjam i spo­
łecznymi i zw iązkowym i o róż­
nych orientacjach. Należy rów ­
nież skończyć z próbam i' w yko­
rzystyw ania uchodźców, ludzi, 
którzy w w yniku w ojny zna­
leźli się poza krajem  i oderw a­
ni od rodzin, do w alki prze­
ciw ko <vłasnej ojczyźnie. N ale­
ży im umożliwić jak  najszybszy 
pow rót do ojczyzny. Is tn ie ją  
w ielkie możliwości w ym iany tu ­
rystycznej, k tóre  rów nież należy 
w ykorzystać w  celu zbliżenia 
narodów .

Okres odprężenia zapoczątko­
w any przez konferencję genew ­
ską mieć może i już częściowo 
m a pozytywny w piyw  na m ię­
dzynarodow a stosunki gospo­
darcze.

M ówiąc o spraw ach gospo­
darczych nie m ożna pom inąć 
zagadnienia rozwoju krajów  
gospodarczo zacofanych. Polska 
odnosi się ze zrozum ieniem  i 
sym patią  do słusznych asp ira ­
cji tych krajów  w kierunku 
w zm ocnienia i uniezależnienia 
swej gospodarki. M imo podjęcia 
w te j spraw ie szeregu słusznych 
uchw ał, w tym rów nież rezolu­
cji wniesionej przez Polskę na 
VI sesji Zgrom adzenia Ogólne­
go w spraw ie d ługoterm ino­
wych umów handlow ych 
między k ra jam i uprzem ysłow io­
nym i a gospoderczo zacofany­
mi, spraw a nie w kroczyła jesz­
cze w stadium  praktycznej rea ­
lizacji. P rogram  pomocy tech­
nicznej, w  którym  uczestniczy 
rów nież mój k raj, jest potrzeb­
ny, ale nie w yczerpuje spraw y 
szerokiego program u rozwoju 
gospodarczego. Naszym zda­
niem, koncepcja utw orzenia 
M iędzynarodowego Funduszu 
Rozwoju Gospodarczego zasłu- 

| guje na poparcie.
Istn ieje  doniosła i w dzięczna 

I dziedzina w spółpracy k u ltu ra l­
nej, która m a tak  ogrom ne zna­
czenie d la zbliżenia narodów ,

Sprawa rozbrojenia i zakazu broni masowej zagłady
Nie ulega w ątpliw ości, że 

jednym  z najw ażniejszych za­
gadnień. k tó re  stoją na porząd­
ku dziennym  sesji, jest żyw ot­
nie interesująca ludzkość sp ra­
wa rozbrojenia i zakazu broni 
m asow ej zagłady. Zasadni 
czą rolę odegrały tu  p ro ­
pozycje ZSRR z 10 m a ;a 
i 21 iipca br. uw zględniające w 
zasadzie propozycje angielsko- 
francuskie w spraw ie limitów 
sił zbrojnych poszczególnych 
państw , w sp raw ie  stopniowego 
realizow ania redukcji zbrojeń 
oraz zakazu broni atom owej; w 
spraw ie skutecznego system u 
kontroli, uniem ożliw iającego 
nagły a tak  na którekolw iek 
państw o i  czyjejkolw iek strony. 
Te realistyczne, nacechow ane 
dążeniem  do osiągnięcia uzgod­
nionej decyzji. propozycje 
ZSRR. jak również propozycje 
innych m ocarstw , w ysunięte w 
G enewie i om aw iane obecnie w 
Podkom isji Rozbrojeniowej, 
stw arzają , zdaniem  delegacji 
polskiej, dobrą podstaw ę do o- 
slągniecła porozum ienia, na k tó­
re czekają narody, pod w arun-

| kłem, że w szystkie strony wy- 
| każą wolę przekucia «lów w 
| czyny i że w rozw iązaniach 
tych nie zostanie pom inięta 
spraw a zasadnicza 1 kluczow a: 
skuteczne kroki rozbrojeniowe.

W zw iązku z ty m . nie można 
riie doceniać znaczenia, jakie  w 
ostatnim  czasie m iała decy- 

I zja szeregu rządów  o zm niej­
szeniu sw ych sił zbrojnych. 
Wśród nich znalazł cię rów- 

j nież rząd polski, k tóry postano­
wił zm niejszyć siły zbrojne Poi- 

! skicj Rzeczypospolitej Ludowej
0 41 tys ludzi. Postępu jąc w ten 

i sposób daliśmy przykład czyn- 
| ttrgo podejścia do spraw y roz­
brojenia.

Oczekujem y, że inni pójdą za 
naszym przykładem , tak by cię-

! żar zbrojeń, który zawisł naci
1 iudzkością ulegał stopniow em u 
| zm niejszeniu jeszcze zanim  za­

padłyby form alne decyzje oraz 
aby w ielkie zasoby zużywane 
na zbrojenia przeznaczone zo­
stały na podwyższenie stopy 
życiowej i popraw ę w arunków

I bytu milionów ludzi.

Przeciw rewizji Karty ONZ
W szystkie te zadania O rgan!-' 

zacja N arodów Zjednoczonych 
może i pow inna spełnić w ra ­
mach postanow ień K arty , n a ­
czelnej wytycznej swojego dzia­
łania. K arta, k tó rej dziesięcio­
lecie obchodziliśmy niedaw no 
w San Francisco, stw arza w 
t.ej dziedzinie duże możliwości. 
Doświadczenie uczy rów nocześ­
nie, że w szelkie próby przerzu­
cenia odpowiedzialności za nie­
w ykonanie ciążących na ONZ 
zadań na K artę  i jej postano­
w ienia nie prow adzą do celu. 
Dlatego też nie w postanow ie­
niach K arty  i nie w różnicach 
między okresem  przedatom o-

wym i atom owym  powinniśm y 
szukać źródeł zła. Jak  słusznie 
podkreślał z tej trybuny przed­
staw iciel Egiptu, nie w  popra­
w ianiu jej artykułów , lecz w 
realizow aniu  postanow ień K ar­
ty leży tajem nica powodzenia 
naszej organizacji. Stanow isko 
przeciw ne rewizji K arty  zajęło 
rów nież w ielu innych delega­
tów. Rozpoczęta przed kilku la ­
ty akcja  na  rzecz rew izji K ar­
ty była tw orem  „zim nej w ojny". 
Czas na likw idację rów nież tej 
hipoteki „zim nej w ojny“ i na 
stw orzenie w arunków , w k tó­
rych postanow ienia K arty  były­
by realizow ane ku ogólnemu 
pożytkowi narodów.

Dziś wybory w Indonezji
(Kablogramem od naszego korespondenta z D jakarty)

Wkład Polski do sprawy pokoju

Pokojowe wykorzystanie energii atomowej
W dziedzinie pokojowego wy­

korzystyw ania energii atom owej 
możemy rów nież zanotować 
pierwsze osiągnięcia. K onferen­
cja naukow a poświęcona sp ra­
wie pokojowego w ykorzystania 
energii ab m o w ej w Genewie 
w ykazała, jak  poryw ające i 
w spaniale perspektyw y otw orzą

10 listopada premier 
Norwegii przybędzie 

do ZSRR
OSLO (PAP). Jak  donosi 

dziennik „A ftenposten", w y­
jazd prem iera Norwegii Ger- 
hardsena do Moskwy nastąpi 
praw dopodobnie 10 listopada 
W edług kom unikatu norw eskie­
go MSZ, data w yjazdu nie jest 
jeszcze dokładnie ustalona, na- 
toń iiast pew ne jest, że prem ie­
rowi będą tow arzyszyli m ini­
ste r handlu, A rne Skaug, szef 
wydziału prasowego MSZ, Od- 
dvar Has oraz dy rek to r d eparta ­
m entu zagranicznego w m ini­
sterstw ie handiu  G ustav  H el­
berg.

<ue przed ludzkością, jeśli ucze­
ni całego św iata zespolą swe 
wysiłki nad w ykorzystaniem  
energii atom u nie dla niszcze­
nia, lecz. w służbie postępu, w 
imię podniesienia poziomu ży­
cia i ku ltu ry  najszerszych mas. 
N aukow a konferencja genew ska

W okresie dziesięciolecia, któ­
re dzieli nas od zakończenia 
wojny, Polska walczy aktyw nie 
o stw orzenie w arunków  sprzy­
jających w spółpracy między 
narodam i. Każdy kto wie, jak  
zniszczona była Polska i jak 
w ielkie ofiary poniosła w o sta t­
niej wojnie, zrozum ie, z jakim  
szczerym i gorącym poparciem 
ze strony narodu polskiego spot­
kały się w szystkie próby zm ie­
rzające do odprężenia w sytuacji 
m iędzynarodow ej. Pow italiśm y 
je z radością i popieram y je. 
ponieważ główną troską naszego 
rządu jest w spółdziałanie w kie­
runku stw orzenia w arunków  
bezpieczeństw a między narodo­
wego, w których naród polski 
mógłby spokojnie kontynuow ać 

! swój pokojowy, twórczy wysiłek 
) wznosić nowe m iasta i fabryki, 
I szkoły, szpitale i domy kultury, 
j Łączą nas obronne sojusze przy­

jaźni z w ielu państw am i. Nie 
marny żadnych sporów na swych 
granicach. S tosunki nasze ze 
w szystkim i sąsi.idam i po raz 
pierwszy w Historii są przyjaz­
ne. Polska, k tóra  uregulow ała 
w duchu przyjaźni i w zajem ne­
go zrozum ienia swe stosunki z 
NRD, zain teresow ana jest w na­
w iązaniu dobrych, przyjaznych 
stosunków  z całym narodem  nie­
mieckim. Wobec Istnienia w 
chwili obecnej dwóch państw  
niem ieckich, w ypow iadam y się

za pokojową norm alizacją sto­
sunków  i  N iemiecką Republiką 
Federalną.

Polska jest konsekw entnym  
rzecznikiem  w spółistnienia. 
Zm ierzam y do norm alizacji na­
szych stosunków  ze wszystkimi 
państw am i.

Nasz w kład w spraw ę bez­
pieczeństwa 1 pokoju w Azji to 
udział Polski w neutralnych 
kom isjach nadzorczych w Korei 
i Indochinach. W trudnych nie­
rzadko w arunkach, zwłaszcza 
w południowej Korei, gdz;c 
tam tejsze w ładze insp iru ją  an- 
typokojowe akty  zm ierzające 
do uniem ożliw ienia działalności 
komisji — przedstaw iciele Pol­
ski nie szczędzą wysiłków, by 
spełnić nałożone na nich zada­
nia. Czynimy to, ponieważ 
uw ażam y, że pokój jes t niepo­
dzielny.

Za główny swój obowiązek w 
kom isjach nadzorczych w In ­
dochinach Polska uważa czu­
w anie nad w ykonywaniem  
przez strony wszystkich w arun­
ków rozejmu. W yrażamy na­
dzieję, że rów nież w W ietna­
mie pomimo obecnych trudno­
ści i prób ze strony niektórych 
czynników  południowego W iet­
namu. do uchylenia się od obo­
wiązków, jakie, nak łada ją  na 
nie układy rozejmowe, wszyst­
kie państw a zainteresow ane, a

zwłaszcza w ielki« m ocarstw a.
będą czuwały nad tym , by do­
szło do konsultacji obu stron 
i by w ybory odbyły się w  u sta­
lonym term inie.

Z k rajam i Azji u trzym ujem y 
coraz żywsze stosunki gospo­
darcze i polityczne. Szczególnie 
w ażnym  w tej dziedzinie w y­
darzeniem  była ostatn ia  wizy­
ta prem iera w ielkiego narodu 
Indii, pana N ehru w W arsza­
wie i podpisana przy tej okazji 
dek larac ja  prem ierów  Indii i 
Polski. W deklaracji te j Pol­
ska potw ierdziła swe uznanie 
dla pięciu zasad w spółistnie­
nia, m anifestu jąc tym  sam ym 
raz jeszcze sw ą w ierność idei 
współpracy m iędzynarodow ej 
państw  o różnych ustro jach .

W O rganizacji N arodów Zje­
dnoczonych broniliśm y i b ro ­
nić będziem y niezm iennie w y­
tycznych 1 zasad K arty.

W ypowiadam y się szczerze i 
konsekw entnie za pokojową 
w spółpracą m iędzynarodow ą. 
D awaliśm y tego niezm iennie 
dowody rów nież w czasie na­
pięcia tzw. „zim nej wojny". Je ­
śli zaś chodzi o okres bieżący, 
to na przestrzeni ostatniego ro ­
ku gościliśmy szereg delegacji 
różnych krajów , polityków, 
parlam entarzystów , ekonom i­
stów, w tym  rów nież członków 
Izby R eprezentantów  i Senatu 
S tanów  Zjednoczonych. Nie­
daw no odbyła się w ym iana w i­
zyt pokoju między o k rę tan r 
m arynark i w ojennej W. B ry ta­
nii i Polski. D okonujem y w y­
m iany zespołów teatralnych 
między Polską a Francją. Go­
ściliśmy w Polsce m uzyków  ca­
łego św iata, uczestniczących w 
K onkursie Chopinowskim . W 
sierpniu br, 30 tysięcy m łodzie­
ży ze 114 k rajów  uczestniczyło 
w V Św iatow ym  Festiw alu 
S tudentów  i Młodzieży w W ar­
szawie. N iedaw no baw ili na 
Targach Poznańskich przem y­
słowcy i dziennikarze z róż­
nych krajów . Rozwijam y coraz 
szerszą w ym ianę handlow ą ze 
wszystkimi krajam i, w tym z 
k rajam i położonymi o tysiące 
kilom etrów  od Polski, jak  np. 
z państw am i Am eryki Łaciń­
skiej czy Dalekiego Wschodu 
Oto przykłady, jak  Polska ze 
swej strony przyczynia się do 
spraw y pokojowego w spółistnie­
nia.

Przychodzim y na tę sesję 
Zgrom adzenia Ogólnego z w ia­
rą w  możliwość rozw iązania 
stojących przed nią zagadnień. 
Jakkolw iek problem y są skom- 
nlikow ane i niem ałe stoją przed 
O rganizacją trudności, to jed­
nak uw ażam y, że nie m a ta ­
kiego problem u m iędzynarodo­
wego, którego nie można by 
rozwiązać przy dobrej woli 
w szystkich zainteresow anych 
stron. Zadanie rozw iązania sto­
jących przed ONZ problemów 
spoczywa na nas wszystkich. 
Możemy je zrealizow ać. Jeżeli 
wszyscy członkowie będą w za­
jem nie respektow ali swe po­
glądy, nic m ieszając się w sp ra­
wy w ew nętrzne innych państw  
i uznając fundam entalną zasadę 
poszanow ania równości i su­
w erenności w szystkich państw , 
małych i w ielkich.

Zgłoszona przez delegację 
ZSRR rezolucja o środkach 
zm ierzających do dalszego osła­
bienia napięcia m iędzynarodo­
wego i rozwoju współpracy 
m iędzynarodow ej wzywa do 
kontynuow ania przez wszystkie 
państw a zgodnych wysiłków  w 
k ierunku um ocnienia pokoju 
i bezpieczeństwa na świecie. 
Toteż delegacja polska gorąco 
rezolucję tę popiera i apeluje 
do w szystkich członków o Jej 
przyjęcie.

Narody oczekują od nas 
w szystkich zgodnego działania 
na rzecz pokoju. Nie pow inniś­
my zawieść ich zaufania.

Jeżeli reakcja  nie posłuży się
nielegalnym i m etodam i — zwy­
cięstwo wyborcze sił antyim pe- 
rialistycznych jest zapew nione 
— pow iedział mi w specjalnym  
w yw iadzie d la „T rybuny L u­
du" sek re ta rz  generalny  Indo­
nezyjskiej P a rtii K om unistycz­
nej — Aidit. W dłuższej rozm o­
wie o p ierw szych w  historii 
Indonezji w yborach pow szech­
nych, k tó re  odbędą się 29 w rze­
śnia tow arzysz A idit stw ierdził:

— S iły  kolonializm u przy po­
mocy części ko rpusu  oficerskie­
go i reakcy jnych  przyw ódców  
p artii praw icow ych na  krótko 
przed w yboram i obaliły poprze­
dni, dem okratyczny rząd. Celem 
tego m anew ru  było przede 
w szystkim  odroczenie wyborów. 
Jednakże obecny rząd  nie mógł 
sobie pozwolić na zbyt jaw ne 
reakcy jne  kroki, z pow odu o- 
grom nego nacisku mas. W ybory 
w znacznej w iększości k ra ju  
odbędą się w ięc w  term in ie ,' z 
w y jątk iem  okręgów  takich  jak  
A tjeh  (Sum atra Północna), w y­
spa Bali, oraz południow e S u- 
lawezy (Celebes!, gdzie dz iała­
ją  bandy  u trzym yw ane przez 
obcych im perialistów . Cho­
ciaż ostateczne, w ynik i w ybo­
rów  znane będą n ie od razu, 
to w ciągu paru  dni m ożna bę­
dzie mimo to poznać ogólne 
k ierunk i rozw oju politycznego 
o jak im  zadecyduje głosowanie.

Zapytany, jak  ocenia szanse 
lew icy w w yborach, tow. A idit 
stw ierdza:

— Mimo nacisku w  postaci 
odstraszen ia  dem okratycznych 
w yborców  od u rn  tam  gdzie 
lew ica jes t silna, sądząc z od­
dźw ięków  m as na naszych ze­
b ran iach  1 w iecach p rzedw y­
borczych — rnam y pozytyw ne 
w idoki na przyszłość.

Nasza partia , licząca obecnie 
w iele setek  tysięcy członków

na całym  A rchipelagu szczegół- aln le  później na sKompr‘0Tn^^_
nie rozw inęła ostatn io  ag itację  ^»mnWnHrrr.nvch
w śród chłopstw a.

O becny rząd  w prow adzając 
zarządzenia ekonom iczne ja w ­
nie faw oryzujące k ap ita ł ho ­
lendersk i zraził sobie pow ażną 
część burżuazji narodow ej. To 
spow odowało w zrost szans p a r­
tii narodow ej, k tó re j sym paty ­
kiem jest obecny prezydent 
Soekarno oraz zwiększyło szan­
se innych m niejszych partii de­
mokratycznych.

Spodziew am y się, że w ybory 
w yelim inu ją  w iele m ałych, f ik ­
cyjnych partii, is tn iejących  
ty lko z am bicji przyw ódców  i 
że w yłonią parlam ent, w któ­
rym  będą dom inow ały cztery, 
pięć w ielkich partii. Spodzie­
w am y się też, że w ybory poło­
żą kres m achinacjom  n iek tó ­
rych kół oficerskich, sp isk u ją ­
cych n ieustann ie  przeciw ko R e­
publice — pow iedział na  za­
kończenie tow arzysz Aidit.

***
W D jakarcie  bardzo silnie 

daje  się odczuć atm osfera 
przedw yborcza. Całe m iasto po­
k ry te  jes t tran sparen tam i. Obok 
tró jk ą ta  p artii narodow ej i pół- 
księżj^ca m uzułm ańskiej p a rtii 
M asjum i najczęściej spotyka 
się sierp  1 m łot p a rtii kom uni­
stycznej. (W yborcy, ze w zględu 
na wysoki procent ana lfabe­
tów glosować będą na sym bo­
le).

L isty  w ystaw ione przez KP 
Indonezji obejm ują  rów nież 
bezparty jnych , a w iele okręgów  
w ystaw iło  koalicy jne  listy 
fron tu  narodow ego obejm ujące 
także kandydatów  z innych  de­
m okratycznych p a rtii i ug rupo ­
wań.

G łów ny w ysiłek  p a rtii re a k ­
cyjnych sk ierow any je s t na 
szerzenie nastro jów  apatii i na 
zm niejszenie frekw encji przy 
urnach , co pozwoliłoby ew en tu -

w • J,równic* 
zu woj- 
irślnych

w anie dem okratycznych
datów  w ybranych  m a ły n v j\  
centem  głosów. Chodzą 
słuchy o m ożliwości puczu 
skow ego w razie niepomyś 
dla reak c ji w yników  w yD  ̂
To w rażen ie  niepew ności P * 
gu ją  liczne patro le  w°JS ^  ̂
w pełnym  uzbro jen iu  ■ "Lj, 
w sam ochodach P° u 
m iasta. ,i

Na zm niejszenie frek w ch ^  
obliczone są rów nież zarzA 
nia rządu  zakazujące W °-_ j 
n ich dn iach  przed wybo ■- 
zebrań i ag itac ji na dużej 
ści te ry to riu m  A rchipelagu’ 
rządzenia te  uniemożliw > > 
w et p rezydentow i S,°.*^ego 
w ygłoszenie zapowiedz 
w niedzielę w Bandungu ^  ^

stąpić pod
ial w r

auspicjam i K°n .
gresu Ludowego — or i an.^ 'j 
jednoczącej w szystkie ni ,1  
p a rtie  z w y ją tk iem  n a 'ba,„1ąe- 
reakcy jnej M asjum t 1 s°c:l je. 
m okratów . Zakaz odbycia _ 
cu, połączony z pew nym i ń , 
pow iedziam i płynącym i z 
cyjnych kół oficerskich _ 
lał bardzo duże niezadowoleń ̂  
społeczeństw a, w  którym  
ry te t p rezydenta  Jest B 
w ysoki. , u i

Od w yborów  dzielą n a ,tm0. 
p raw ie  Udko godziny. A 
sfera  aresztow ań członków “Ł  
lego rządu  i p artii naro 
pod p re tekstem  w alki z k 
cją, a tm osfera  wzmożonej ^ 
tyw ności band te r ro ry s ty ^  ■, 
D arul Islam , k tórych  c" ° ^  n<9 
w ypuszcza się z w ięzień -* 
należy do na jbardz ie j sPr/ L ch 
jących w yborom , w k> • 
naród  indonezyjski decyd 
raa o dalszym  k ie runku  ro ^ 
ju  sy tuacji, o dalszych los« 
swego k ra ju .

STANISŁAW BRÓD**

Separatystyczne narady 
zachodnich ministrów

NOWY JORK (PAP). 27 bm. 
rozpoczęły się w Nowym Jo r­
ku w hotelu W aldorf Astoria 
obrady m in istrów  spraw  za­
granicznych S tanów  Zjednoczo­
nych, W. B rytanii i Francji.

Jak  podkreśla prasa am ery­
kańska, J. F. Dulles, H. Mac­
m illan i A. P inay m ają omówić 
zagadnienia zw iązane z konfe­
rencją m inistrów  spraw  zagra­
nicznych czterech w ielkich 
m ocarstw , k tórej obrady roz­
poczynają się w dniu 27 paź­
dziernika br. w Genewie.

27 bm. przybył tlo  Nowego 
Jorku  m inister spraw  zagra-, 
nicznych N iemieckiej Republiki 
Federalnej von B rentano, k tó­
ry ma spotkać się i odbyć roz­
m ow y-z  m inistram i spraw  za­
granicznych m ocarstw  zachod­
nich.

’rzygotowania tło Roku 
Mozartowskiego 

w Polsce
27 bm. pod przewodnictwem 
icemtn. K u ltu ry  i Sztuki Ja- 
i Wilczka odbyło się pierwsze 
’Siedzenie K om itetu Organi 
cyjnego Roku M ozartów 
iego w Polsce.
Na posiedzeniu nastąp iło  u- 
m stytuow anie się K om itetu 
id przew odnictw em  Bolesła-
a Woytowiczs.
Członkowie K om itetu  prze 
•skutowali p rogram  uroczy- 
ości Roku M ozartow skiego w 
jlsce. Uroczystości zostaną 
inaugurow ane w styczniu 
'56 r. w 200 rocznicę urodzin 
ezarta  — Festiw alem  Mozar- 
w skim  w W arszawie. Za- 
mczenie uroczystości nastąpi 

g rudniu  tegoż roku w rocz 
cę śm ierci M ozarta.
W Hoku M o za r te w s k im  w  ca łym  
•aju ctctoęda się k o n c e r ty  sym fo- 
ezne  1 k a m e r a ln e ,  poświęcone  
uzy ce  M ozar ta  w y s t a w io n e  zosta- 
a o p e ry  M o ra r to w sk le .  zo raan izo -  
anfl zostan ie  ses ja  n a u k o w a  oraz  
nn k u rs  międzyszkolny. (PAP)

Przemówienia delegatów 
Jugosławii, Kanady, Jemenu i Grecji ONZ

NOWY JORK (PAP). Na 
posiedzeniu p lenarnym  Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ 26 bm. m. 
in. przem aw iał szef dele­
gacji jugosłow iańskiej K. Po­
powicz, który stw ierdził m. 
in.: „Obecnie rozw ijają  się
nott e formy stosunków  m iędzy­
narodow ych. W szystko to budzi 
nadzieje i ma w ielkie znaczenie, 
jednakże nie jest to w ysta r­
czające“.

„Nowy stosunek do proble­
mów m iędzynarodow ych — 
kontynuow ał K. Popowicz — 
polega — jeśli można tak okre­
ślić — na ich „dem ilitaryzacji“ , 
na w ykluczeniu z nich elem en­
tów ideologicznych, na przy­
wróceniu tym  problem om  w ła­
ściwego charak te ru  polityczne­
go lub ekonomicznego". Zda­
niem mówcy, tego rodzaju no­
we podejście do problemów 
m iędzynarodow ych um acnia 
w iarę w to, że koncepcja ro­

kow ań „z pozycji siły" musi 
być zastąpiona koncepcją roko­
wań na zasadzie równości. 
W spółpraca między narodam i 
w inna się opierać na prostych 
i niem al powszechnie przyję­
tych zasadach, m. in. na  zasa­
dzie w zajem nego poszanowania 
niezawisłości i suw erenności, 
zasadzie rów noupraw nienia, 
nieingerow ania w spraw y we­
w nętrzne innych państw , po­
w strzym yw ania się od stoso­
w ania  jakiejkolw iek formy 
agresji itd.

Przedstaw iciel Jugosław ii 
w yraził się także z uznaniem  
o zarysow ującym  się dążeniu 
do redukcji zbrojeń i wezwał, 
aby ciążenie to w ielkie mo­
carstw a wcieliły w konkretny 
czyn. „Czyż fak t —■ pod­
kreślił mówca — że niektóre 
k ra je  poszły w tym  kierunku 
znacznie dalej i rozpoczęły re­
dukcję swych si! zbrojnych

lub budżetów  wojskow ych, nie 
jest sam przez się dowodem, 
że w arunki realizacji idei roz­
brojenia całkowicie dojrzały?“

W dalszym ciągu przem ówie­
nia szef delegaejł jugosłowiań­
skiej w ypowiedział się za przy­
jęciem C hińskiej Republiki Lu­
dowej do ONZ. jak również za 
przyjęciem  w poczet członków 
ONZ w szystkich kandydu ją­
cych krajów .

Szef delegacji K anady P- 
M artin zaznaczył, że „wielkie 
m ocarstw a w skazały drogę do 
osłabienia napięcia" I wezwał 
ONZ, by poszła w tc-h ślady.

Delegat K anady w ypowie­
dział się przeciwko zwołaniu 
konferencji dla rew izji K arty 
NZ.

Przedstaw iciel Jem enu pod­
kreślił, że narody kolonii fran  
cuskich — Tunisu, Algeru i 
M aroka pow inny mieć prawo 
decydow ania o swym losie,

W K I L K U  Z D A N I A C H
SA N TIA G O. Rząd  ch i l i jsk i  

w p ro w ad z i ł  n a  o k re s  # m ies ięcy  
s tan  w y ją tk o w y  w pięc iu  p r o w i n ­
c jach  k ra ju .  Decyzję  tę powzią ł 
rząd  na  pos iedzen iu  z w o łan y m  w 
zw iązku  z p rz e rw a n ie m  rozm ów  
d o ty czący ch  u re g u lo w a n ia  konf l lk -  

, tu  sp o w o d o w an eg o  s t r a jk i e m  w 
! kopa ln i  miedzi w C h u q u ic am a ta .

A  M OSKWA. 27 hm. z M oskwy 
; u d a ła  sie s am o lo tem  w drogę  po- 
! w ro tn ą  do k ra ju  g ru p a  członków 
i jap o ń sk ie j  de legac j i  p a r l a m e n t a r ­

ne j  z M asa ru  Nomid/.e  na  czele, 
i w  tym  s am y m  dniu  d ep u to w an i  

do p a r l a m e n tu  Japońsk iego  Toka 
dr.o Kato  ł s e k r e t a r z  de legac j i  Ka 
d z u o v a k a o  od lec ie l i  z  M oskw y do 

i B er l ina .

B E R L IN .  W NRD baw i  o b ec ­
n ie  g r u p a  a r c h i t e k tó w  po lsk ich :  
J .  S iga l in ,  Z. S tę p iń s k i ,  Z. B o g u ­
s ławski ,  D. GnlewiewsUi 1 J. K n o t-  
he. A rch i tekc i  zw iedzą  Lipsk. 
Drezno,  M agd eb u rg ,  Poczdam ,  Sta - 
l in s ta d t  1 n ie k tó re  i n n e  m ias ta  
NRD.

^  M OSKWA. P rzez  2 ty godn ie  
gości ła  w s to l icy  Z SRR g r u p a  p o l ­
sk ich  a r ty s tó w  c y rk o w y c h .  W ystę ­
powali  oni z d u ż y m  pow odzen iem  
w c y rk u  m o s k iew s k im .  2C> hm .  w 
c y rk u  m o s k ie w s k im  o dby ło  się po­
żegna lne  p rze d s ta w ie n ie  a r ty s tów  
c y rk u  polskiego.  W idow nia  zanel 
n ło n a  Hyla pub l icznośc ią  do o s t a t ­
n iego  m ie jsca .  P r z e d s ta w ie n ie  t r a n s ­

m i to w a ła  m o s k ie w s k a  • t a c j a  t e l e ­
w izy jna .

M OSKWA. P r z y b y ła  tu  licz­
na  g ru p a  p r a c o w n ik ó w  ro ln ic tw a  
W. B ry ta n i i  z s e k r e ta rz e m  m in i ­
s te r s tw a  ro ln i c tw a ,  ry b o łó w s tw a  1 
a r ty k u łó w  s pożyw czych  G. Nugen- 
tem  na  czele.  Goście  z Anglii  s p ę ­
dzą w Z w ią z k u  R adz ieck im  2 t y ­
godnie .

^  PARYŻ. W o k ręg u  Constan  
t ine  w Algerze  doszło do pow ażne  
go s ta r c ia  m iędzy  f r an c u s k im i  od 
dz ia łam i w o js k o w y m i a pow stańca  
ml. ,fak poda je  dow ódz tw o  f r a n c u ­
skie  p o w s tań cy  s t rac i l i  przesz ło  8t) 
ludz i  w zab i ty ch  1 r a n n y c h .

Jako  ostatni przem aw iał de­
legat Grecji, m inister spraw  
zagranicznych Stephanopoulo*. 
W yraził on zaniepokojenie z te­
go powodu, że przed dwoma 
dniam i Zgrom adzenie Ogólne 
postanowiło nie staw iać na po­
rządku dziennym obecnej sesji 
spraw y Cypru. Scharak teryzo­
wał on tę decyzję Zgrom adze­
nia jako  „pogwałcenie zasad 
K arty NZ".

Ludność Cypru dziękuje 
Polsce za poparcie

NOWY JORK (PAP). Dele­
gacja polska na X sesję Zgro­
m adzenia Ogólnego NZ otrzy­
mała następujący telegram  od 
sekretarza Związków Zawodo­
wych Cypru:

Robotnicy I ludność p racu ją­
ca Cypru dziękują Polsce za 
poparcie. Jesteście praw dziw y­
mi przyjaciółmi ludzi w alczą­
cych o wolność I dem okrację.

Z iartldcs, sek retarz  Federacji 
Pracy.

Mongolia ponawia 
prośbę o przyjęcie 

do ONZ
MOSKWA (PAP). Jak  dono­

si agencja T A SS 'z  U łan-B atoru, 
rząd M ongolskiej Republiki 
Ludowej przesłał do przew od­
niczącego X Sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego NZ, Jose Maza list 
w którym  ponaw ia swą prośbę 
o przyjęcie MR.L w skład człon­
ków O rganizacji Narodów Z.ie- 

i dnoczonych.

P arlam en tarzyści b elg ijscy  zap ozn ali się z pracą 
R ady N ajw yższej ZSRR

kładr.e 1 szczegółowe lnform

Peron zamierza 
osiedlić się w Szwajcarii

PARYŻ (PAP). Jak  podaje 
z Buenos A ires agencja France 
Pressa, sy tuacja  w mieście Ro­
sario, w kiórym  przed kilku 
dniam i odbyły się potężne de­
m onstracje przeciw ko nowemu 
rządowi, jest nadal napięta. 
Ulicami m iasta krążą silne od­
działy żandarm erii i w ojska. W' 
kursujących po mieście tram ­
w ajach znajdu ją  się żołnierze 
z gotową do strzału bronią.

Tymczasowy rząd argen tyń­
ski polecił dokonać inw en tary ­
zacji m ajątku  b. prezydenta 
Perona. Rząd m ianow ał także 
specjalnych kuratorów  fundu­
szu społecznego im, Ewy Peron.

B. prezydent Peron zamierza 
osiedlić się w Szw ajcarii. Na 
razie Peron przebyw a na pokła­
dzie paragw ajsk iej kanonierki. 
która stoi na kotw icy nieopo­
dal Buenos Aires. Jak  w iado­
mo. nowy tym czasowy rząd a r­
gentyński wyrazi! zgodę na o- 
puszczenie przez Perona tery ­
torium  A rgentyny.

LONDYN (PAP). Agencja 
R eutera donosi, że rządy Ir lan ­
dii, Japonii i N iem ieckiej Re­
publiki Federalnej uznały no­
wy rząd argentyński.

Hymn państwowy 
Białoruskiej SRR

MOSKWA (PAP). Prezydium  
Rady N ajw yższej BSRR za­
tw ierdziło  tek s t i m uzykę hym ­
nu państw ow ego B iałoruskićj 
R epubliki Radzieckiej. A utorem  
słów hym nu jest poeta b ia ło ru ­
ski M. K limkowicz. M uzykę 
skom ponow ał N. Sokołowski.

5 października minister 
spraw zagranicznych 

Kanady odwiedzi ZSRR
MOSKWA (PAP). Jak  podaje 

agencja TASS, m inisterstw o 
spraw  zagranicznych ZSRR i 
m inisterstw o spraw  zagranicz­
nych K anady opublikow ały w 
Moskwie i w O ttaw ie następu­
jący wspólny kom unikat: 

M inister spraw  zagranicznych 
K anady Lester B. Pcarson wyje- 
dzłe 30 września z O ttaw y do 
ZSRR, gdzie bawić będzie od 5 
do 12 października Jako gość rzą­
du radzieckiego, zgodnie z za­
proszeniem , k tóre m inister 
spraw  zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow przekazał mu 
podczas sesji O rganizacji Naro­
dów Zjednoczonych w San 
Francisco.

MOSKWA (PAP). P rzebyw a­
jąca w Z w iązku R adzieckim  
delegacja parlam en tarzystów  
belgijsk ich  odbyła 26 bm. w 
W ielkim  Pałacu K rem low sktm  
spotkan ie  z członkam i S tałej 
Kom isji R ady Zw iązku i Rady 
Narodowości Rady N ajw yższej 
ZSRR.

Podczas rozm owy, k tó ra  
trw a ła  około 3 godzin, depu to ­
w ani do p a rlam en tu  belg ijsk ie­
go in teresow ali się dz iałalnoś­
cią S tałej K om isji obu izb, jak 
rów nież trybem  rozpatryw an ia  
budżetu  państw ow ego ZSRR w 
kom isjach i na sesjach Rady 
N ajw yższej ZSRR.

Szef delegacji C. H uysm ans 
podziękował'! deputow anym  do 
Rady N ajw yższej ZSRR za do-

cje.
MOSKWA (PAP). A m basad^ 

nadzw yczajny i pelnom 
Belgii w ZSRR V. Loririan ^  j 
dal 26 bm. przyjęcie 7- . n n r„ 
pobytu w  ZSRR delegacji P 
lam entu  belgijskiego.

W śród gości m. in. byli _
ni G. M. Malenkow, M. G- 
wuchin, M. A. Suslow.

MOSKWA (PAP). 27 bm. 
belg ijsk iej delegacji Parla , zpy 
tar.nej, przew odniczący ]
D eputow anych C. H uystra 
członkowie delegacji J- 
Eynde, R. de Cooman i G 7’\ , zr>. 
men złożyli w ieniec w „ c j a -  
leum  W. I. L enina i J- 
lina.

Wiadomości sportowe
T»  m r a z e m  p i e r w s z y  W i l c z e w s k i

■OPOLE (teł. wł.). Na t ra s ie  W ro­
c ław  — Opole  (164 km) ro zeg ran o  
VI e ta p  w yśc igu  dookoła  Po lsk i ,  w 
k tó r y m  t r i u m fo w a ł  W ilczewski,  
u z y s k u ją c  d o b rą  p rz e c i ę tn ą  s zyb ­
kość ok.  39,5 km & odz .  W s e k u n ­
dow y ch  o d s tęp a c h  u k o ń czy ło  za 
n im  e ta p  9 ko la rzy .  W k la s y f ik a ­
cji in d y w id u a ln e j  po  sześciu  e t a ­
pach  nie  n a s tąp i ły  w iększe  z m ia ­
ny, prow adź!  nad a l  W ięckow ski

VI e t a p  był  p echow y  dla  k i lku  
zaw o d n ik ó w .  H ad as ik  po  k ra k s ie  
na  21 k m  w ycofa ł  się z wyścigu- 
z po w o d u  k o n tu z j i  ko lan a .  R e w e ­
lac ja  tego ro czn eg o  T o u r  de Po logne  
— G ło w a ty  (W łókniarz)  —* miał 
d e fe k t  g u m y  n a  5 k i lo m e t rz e ,  a 
k ied y  okaza ło  się. że i z apasow a  
d ę tk a  nie  n a d a j e  się do  u ży tk u ,  
k o la rz  ten  s t ra c i ł  w ie le  cen n eg o  
czasu i spad ł  na da lsze  m ie jsce  w 
k la sy f ik a c j i .  Również  b a rd z o  w ie ­
le czasu w s k u t e k  d e f e k tu  s t rac i ł  
B ugalsk i  (CWKS).

Po  k i lk u n a s tu  k i lo m e t ra c h  walk i  
u fo r m o w a ła  się czołówka,  Ucząca 
16 k o la rzy .  Znaleźli  się w ś ró d  nich 
m.  In. K ró la k ,  W ięckow ski ,  G r a ­
bowski ,  K la b iń sk i  1 Wilczewski,  
k tó rz y  n ad aw a l i  ton  uc ieczce .  Za 
n im i j e c h a ła  d ru g a  g ru p a ,  w k tó ­
rej z k o la rz y  k a d r y  je c h a ł  K o­
w a lsk i ,  a dale j z w iększą  jeszcze 
s t r a t ą  czasu g r u p a  z łożona m. in 
z J a r z ą b k a .  C zarn eck ieg o .  Wali- 
s zew sk ieąo  B ed y ń s k ie g o  i Innych

Czołówka  rozw inę ła  o s t re  te m p o  
1 u zy sk a ła  dość w y ra ź n ą  p rzew agę .  
L o tn y  f inisz w Nysie  (119 km) w y ­
gra ł  K ró la k .  Na 15 k m  p rzed  m e ­
tą z czo łówki  o d p a d ł  G rab o w sk i ,  
k tó r y  m i j a j ą c  p rz e ja zd  k o le jo w y  
z łam ał  r a m ę  o raz  ró w n ież  w s k u ­
tek  d e fe k tu .  Szostęk .  N a  s tad ion  
w  Opolu  p ie rw s zy  w p a d ł  W ilczew ­
ski, k t ó r y  tez Jak o  p ie rw s zy  m i ­
ną ł  linię  m e ty .  W w alce  o d ru g ie  
m ie jsce  P i e c z y ń s k i  po k o n a ł  w ła d ­
n y m  s ty lu  K ró la k a  i C hw ien d acza .

W środę  o d b ęd z ie  się VII  e ta p  
Opole  — K r a k ó w  (172 km).

(al)
W y n ik i  in d y w id u a ln e  VI e ta p u :  

l. Wilczewski  CRZZ — 4.99,36, 2 
P r eczy ń sk i  S p a r t a  — 4.09.38, 3. K r ó ­
lak CWKS I — 4.99.40, 4. W iśn iew ­
ski CWKS I — 4.99.40, 5. C h w ien -  
dzcz  CRZZ — 4.09.41, 6. W ięck o w ­
ski CWKS I — 4.09.41, 7. C ie ra jew -  
ski  CW K S II  — 4.09.41, 8. K u m u -

. Kis­
to-nicwFkl G w a r d ia  I  — 4.00.42, 

blhsk! G w a r d ia  I — 4.09.42, 
r e k  CW K S II  — 4.0942. . „ p o t

W yn ik i  d ru ż y n o w e  VT K c Ii
1. CW K S I — 12.29.01, 2. ?1
— 12.29 07. 3. CRZZ — 1 ' p<I 

K la sy f ik ac ja  In d y w ld ' " 1”1® „ g  I
VI e t a p a c h :  1. W ięckow ski  c  . —
— 2.1.01.37, 2 .K ró lak  CW O “  . ^

CWKS I ”  _23.02.07, 3. P o d o b a s
4. P ie c z y ń s k i  s h B,!"«■<! i

W iśniew ski  CWK; _
Oórn lk

23.08.18
23.09.18 5.
— 23,10.12, 5. G ę s rk a  ,
21.12.58, 7 J a r z ą b e k  G w ar d  a ,j r ł  
23.13.24, 8. Ko.-.dęba ' U n r Z  "
— 23.14.12. 9. Chw-tendac* —
23.14.42, 10. Wilczewski  CK
23.1S.50. . 31

K l a s y f i k a c j a  d r u ż y n o w a  P j .  

e t a p a c h :  l, CWKS I — „ „ 7 —
CWKS I I  — 69.23.39, S. CK¿i.  
69.32.17.

P R O G R A M  Z A K O S C Z E N J *
X I I  K O L A R S K I E G O  „

p o ć o ” a
nicdż l «!*XII  K o la rsk i  Wyśc ig  _

P o lsk i  z akończy  się  'v 
2 p a ź d z ie rn ik a  na  s to łeczny 
d ionie  W ojska  Po lsk iego  P 'u

St»uu
dionie  W ojska  Po lsk iego  
Ł a z ie n k o w sk ie j .  P rzy j  L,rvdz. 
sp o d z ie w a n y  je s t  p rz e d  g 
Do s tad io n u  k o la rze  j e , A  ■ \Vl* 
u l ic am i:  11 S tyczn ia ,  ^ w l r ,a‘ 
gu ry ,  R aszyńska ,  Koszykom«* 
ną, M yśl iw iecką  i Łazienkowy 0 

P r ze d  z ak o ń c z e n iem  
godz 14 z eb ran i  na pi*'
dzowie  zobaczą  I- l igow y  m 
ki nożnej  G ó rn ik  R a d l i n  
W arszaw a.  «n tZ0-

B i le ty  w s t ęp u  na s tad ion  na­
d a w a n e  będą  od  dnia  28 o?*1'.
sach . .O rb isu“ , w godz. od
w d n iu  zak o ń c z e n ia  wyścig  
godz. 9 w k a s a c h  s tad ionu .

Lekkoatleci wyjechali 
do R u m u n ii t v9

Na m ię d z y n a r o d o w e  m ! od* 
l e k k o a t le ty c z n e  R u m u n i i ,  o 
b ęd ą  się w  d n ia c h  1—8 Pfl , ' w® 
ka w B u k areszc ie ,  w y je ch a ł  
w to r e k  w ieczo rem  liczna *s kłfld 
l e k k o a t le tó w  po lsk ich .  W I K . u * i0* 
w chodz i  16 z aw o d n iczek  z h r fyC' 
n ó w n ą ,  C iachów ną ,  M a jk a - ” ^ o?9* 
ką  1 L e rc z a k ó w n ą  na Jiro-
6 z aw o d n ik ó w :  R a d z i wonowi 
p id łow sk i .  W ażny ,  Dziewols**.
ł a jn  1 Z d an o w icz .  •

Po zgonie Bronisława Marksa
h ¡f f’nie na długo w nasi3’cn 

each“.
*

P r z y ja z d  a r ty s tó w  p o lsk ich  
do M o sk w y

C harge d 'a ffa ires ZSRR w 
Polsce I. M ielnik przesłał C en­
tra ln e j Radzie Związków  Z a­
w odowych — w im ieniu  A m ba­
sady ZSRR — w yrazy serdecz­
nego współczucia w zw iązku z 
przedw czesną śm iercią uczest­
nika W ielkiej Socjalistycznej 
R ew olucji Październikow ej, 
członka K om unistycznej Partii 
Polski od roku 1918, posła na 
Sejm  Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, w ybitnego działacza 
ruchu zw iązkowego Polski — 
tow arzysza B ronisław a M ark­
sa.

„Św ietlana paniłęć o Bronl- 
słnwde M arksie — czj-tamy w 
przyslanyrfi piśmie — pozosta-

C en tra lna  R ada Z w
o-

ko«'trzym ała  rów nież d e p e s z  
dolency.jną od WszechzW 
wej C en tra lnej Rady Zwiaz 
Zawodow ych ZSRR.

Depesza ta  brzm i: 
„W szechzw iązkow a L j

Zw iązków  Zawodow ych 7z> j
w yraża głębokie ubolew ati1^  
w spółczucie w zw iązku z 
w czesną śm iercią w iem ege ' 
na narodu polskiego, scUC 
rza C en tra lnej Rady Zwis* , 
Zaw odow ych w Polsce, t«|' 
rzysza B ronisław a M arksa •

11 0

MOSKWA (PAP).  Na zaproszeni»  
M in is te r s tw a  K u l t u r y  Z SRR dc

e
iu u u a ic ia i t s a  iv u u u i 'y  ZrSRR dO 
M oskw y p rzyby l i  a r ty ś c i  polscy 
S te fan ia  W óytow icz  (sopran),  W a ­
cław  P o n i ien ieek i  ( te nor)  i p ia n i ­
s ta  Se rg iu sz  N ad g ry zo w sk i .  D a ­
dzą oni  szereg  k o n c e r tó w  w M osk­
wie i i n n y c h  m ia s t a c h  Z w iązk u  
R adz ieck iego .

W dn iu  2« w rz e śn ia  1955 r. z m ar ł

BRONISŁAW CHMIELEWSKI
Członek P r e z y d iu m  C en t r a ln eg o  K o m ite tu  S t r o n n ic tw a  
ty rznego .  Członek  Ogóiuopolskio jro K o m ite tu  F r o n tu  N a r ó d 0 **; T 
Prezes  W ar sz a w sk ie j  Izby  R zem ieś ln icze j ,  o d z n ac z o n y  Złów 

K rzy żem  Zas ług i .  i.
W Z m a r ły m  t r a c im y  zas łużonego  d z ia łacza  rzem ieś ln iczego  

*ki L udow e j .
Cześć Jeg o  p am ięc i .

C EN TR A LN Y  K O M ITET 
S T R O N N IC !  W A DE M O K R A T Y C 7  N E G O
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korzystne warunki 
ola robotników sezonowych 
przy wykopkach w PGR
O ddziały za trudn ien ia  pow ia­

towych i m iejskich  prezydiów  
fad narodow ych w w ojew ódz­
twach cen tra lnych  i w schod­
nich prow adzą obecnie w erb u ­
nek robotników  sezonowych na 
Wykopki do gospodarstw  p ań st­
wowych w w ojew ództw ach za­
chodnich. Osobom, k tó re  w y ja ­
dą do PG R -ów  na zbiór ziem ­
niaków i buraków , zapew nia 
się dobre zarobki oraz za n ie­
wielką opłatę m ieszkanie i ca­
łodzienne w yżyw ienie.

Zarobki robotników  sezono­
wych zależne są od w ykonania 
norm. O bow iązujące norm y nie 
są wysokie, o czym św iadczy 
takt, że w  ub. roku  robotnicy 
obierający ziem niaki za kopacz­
kami, p rzekraczali je  średnio 
o 50 proc, a ich dzienne zarob­
ki w ynosiły po ok. 40 zi. Te sa- 
tne m ożliwości m ają  robotnicy 
sezonowi przy tegorocznych 
Wykopkach, poniew aż norm y i 
Wysokość w ynagrodzenia pozo­
stały tak ie  sam e jak  w  roku 
Ubiegłym. (PAP)

W  nowym żłobku na O d t o d e

I F 1™

Plenum WKW PZPR
W dniu  27 bm. obradow ało  

IV P lenum  W arszaw skiego K o­
m itetu  W ojewódzkiego PZPR. 
S ekre tarz  WKW PZ PR  T. K ru ­
p iński w  im ieniu  Egzekutyw y 
WKW  poinform ow ał P lenum  o 
bieżących zadaniach, stojących 
przed w ojew ódzką organizacją 
p arty jn ą . ,

W związku z przejściem  do­
tychczasowego I sekretarza 
WKW  PZ PR  — J. P rym y na 
inny teren. P lenum  WKW po­
w ołało na I sek re tarza  K om ite1- | 
tu  W ojewódzkiego Śt. Paw laka, j

P r z e
s z k o

d n o w y m  r o k i e m  
l e n i a  p a r t y j n e g o

Dzielnica O rh o la  w W arszaw ie  w zbogac i ła  si* o Jeszcze Jeden  nnw> 
ż łobek.  W M iej sk im  Ż łobku  n r  4« p rz y  ul. Bia łnhr/ .pskie l  znalaz ło  

o p ie k ę  45 dr.ieci — n a jm ło d s z y r b  m ie s zk a ń c ó w  tej dz ie ln icy
Foto  CAF — Miedza

Dzień w POM-ach
W r w i ą i k u  * ty m ,  *•  k a m p a n ia  

»lpwna w większości g o sp o d ar s tw  
bada!  się opóźnia ,  k o re s p o n d en c i  
P A P  odw iedzi l i  w ciągu Jednego 
dn ia  k i lk a  p a ń s tw o w y c h  o ś ro d ­
ków  m a sz y n o w y c h ,  od k tó ry c h  w 
d u ży m  s topn iu  zależy przebieg: 
t y c h  w a żn y c h  i p i ln y c h  p ra c  w 
spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h .  
Otm re la c je  k o re s p o n d en tó w .

POM Ostrów Wlkp. 
nadrabia opóźnienia

24 bm. w  POM Ostrów  Wlkp. 
Pracowały na połach wszystkie 
ciągniki w  liczbie 60. Np. b ryga­
da M ichała Szymczaka, obsługu­
jąca spółdzielnie K w iatków , K u­
rów i Boczków orała pod ozimi 
by pola po sprzątn ię tych n iedaw ­
no konopiach i ziem niakach. 
T raktorzysta Jan  Loks rozpoczął 
'v tym  dniu pracę już o godz. 6 
rano. T rzej traktorzyści z tej 
brygady m usieli się dobrze na­
pracować, aby „Z etoram i“ zao­
rać 12 ha ziemi. C zw arty tra k ­
tor zaję ty  był przy kopaniu 
riem niaków. Z iem niaczysko też 
test przeznaczone pod oziminę, 
toteż traktorzyści po pracow i­
tym dniu postanow ili zaorać je 

nocy.

W Malborku jest źle
W żuław skich spółdzielniach 

pracow ało 24 bm. kilkadziesiąt 
Ptaszyn z POM-u M albork. 
Ciągniki dokonyw ały orek. a 
rnłocarnie i kom bajny zajęte 
były przy młocce. Ale z tej

pracy nie są zadowoleni spół­
dzielcy powiatu. Przew odniczą­
cy Spółdzielni Produkcyjnej w 
G nojew ie — G rabow ski tak 
powiedział: — Jakoś nam  nasz 
POM nic w  term inie nic może 
wykonać. Podoryw ki w ykonał 
tylko w  20 proc., a dziś mamy 
opóźnienie orek na ok. 60 ha. 
S tałe widzim y na naszych po­
lach stojące maszyny, bo się 
ciągle psują.

Nie jest to zdanie tylko oh. 
Grabowskiego. T ak sam o mó­
wią spółdzielcy w  Kończewi­
cach i w  innych . spółdzielniach 
produkcyjnych tego rejonu.

O kazuje się, że w ciągu o- 
statn ich  20 dni ani jedna bry­
gada nie w ykonała w pełni 
swych zadań. 24 bm. tylko jed ­
na brygada M ówińskiego, prze­
kroczyła sw oją norm ę dzienną, 
a pozostałe 11 brygad norm  
dziennych nie wykonało.

Ś lam azarnie odbyw a się w 
tym POM-ie nap raw a uszko­
dzeń w m aszynach, a uszko­
dzeń jest b. dużo. 24 bm. na 
przykład w w arsztacie POM-u 
stały 4 ciągniki. „U rsus“ miał 
w ytopione panew ki i, jak  obli­
czano, będzie stał k ilka dni, do 
jednego „Zetora" brak  było kil­
ku części zam iennych, inny 
„Z etor“ czekał na w ym ianę sil­
nika, ale nie w iadom o było, czy 
odpow iedni, typ silnika znajdzie 
się w TOR.

Jeszcze gorzej jes t z trak to ra ­

mi KD. Te ciągle się psuja, a
w arsztatow cy nie mogą sobie 
z nimi poradzić.

POM Kacice mało pomaga
chłopom indywidualnym
Maszyny POM -u Kacice p ra ­

cują w k ilkunastu  spółdziel­
niach produkcyjnych w pow. 
Miechów. 8 „U rsusów “ orze, a 
4 „Zetory“ sieją. Na 196 ha za­
planow anych orek w ykonano 
już 150. Siew przebiega rów ­
nież nieźle.

Ale POM w Racicach nie u- 
dzlela p raw ie żadnej pomocy 
chłopom gospodarującym  Indy­
w idualnie. — O pomoc zw raca­
ło się do nas w ielu chłopów 
indyw idualnych — oświadczył 
st. agronom  POM — W iesław 
Pyczek — przyjęliśm y jednak 
tylko na zaoranie ogółem 101 
ha.

N iestety i z tego skrom nego 
zobow iązania POM w K acicach 
nie w yw iązuje się. Dotychczas 
zaorano w  gospodarstw ach in­
dyw idualnych tylko 21 ha. Wie­
lu chłopów nie może doczekać 
się na przyrzeczoną pomoc. Czy 
się doczeka? Pew nie nie, bo w 
spółdzielniach jest jeszcze spo­
ro roboty, a traktorzyści cho­
ciażby i chcieli nie • mogą 
zwiększyć w ydajności maszyn. 
Nie m ają  oni w  szczególności 
św iateł, aby pracow ać wieczo­
ram i: (PAP)

82 powiaty przekroczyły 
90 proc. planu 
dostaw zboża

8 da lszy  eh p o w ia tó w :  G orzów  w 
woj .  z ie lo n o g ó rsk im .  Wałcz — w 
łeo*za’iń»kim , L i m a n o w a  — w k r a ­
k o w sk im ,  G órow o  I ła w e ck ie  — w 
o ls z ty ń sk im ,  G ó ra  Ś lą s k a  — we 
w ro c ła w sk im  i B rzozów w woj.  
rzeszow sk im  p rze k ro c zy ło  90 proc.  
rocznego  p lan u  o b o w ią zk o w y c h  
d o s taw  zboża d la  p a ń s tw a .  Do 
chwil i  o b e cn e j  ze z w o ln ień  od  m i a ­
rek  i o d s y p ó w  ko-rzystają  Już ro l ­
n icy  8* pow ia tów .

Wykonali, czy nie ?
(In!. V>1.) „G lo s Szczeciński“ 

z 25 bm. zam ieszcza tabelkę  
rea liza c ji rocznych planów  do ­
staw  zboża. Z  tabelk i le j  w y­
nika, że pow iat W olin w yk o n a ł 
1 12 , 1  proc. rocznego p lanu  do­
staw.

Gazeta, zw racając u w agę na 
ten fakt, podkreśla , że pow iat 
W olin nie został jeszcze z w o l­
n iony z m ia rek  i odsypów , 
gdyż, jak tw ierdzą  towarzysze  
z B iura  W ojew ódzkiego P ełn o ­
mocnika, M inisterstw a Sku pu, 
m agazyny pow iatu  w oliń sk iego  
prz y jm u ją  zboże rów nież z są­
siedniego  pow iatu  K am ień.

Ja k i  jed n a k  procent stanow i 
to zboże, n ikt n ie w ie, i wciąż  
odkłada się załatw ien ie  tej 
sp raw y. M am y nadzieję, że M i­
n isterstw o S k u p u  w yd a  p o le ­
cenie szybkiego  załatw ienia  tej 
sp raw y.

R eorgan izacja , k tóra  da praw ie m ilion  zł oszczędności
SZCZECIN. Jak  uspraw nić

dm in istrarję  gospodarczą w 
ozlegtym Porcie Szczecińskim, 
czynić ją bardziej operatyw - 
ią i tańszą — oto spraw a, nad 
tórą od kilku miesięcy pra- 
uje aktyw  partii. A naliza do­
wna na przez oddziałowe orga- 
lizacje party jne i związkowe w 
^szczególnych rejonach Portu 

kom órkach organizacyjnych

przyniosła dobre rezultaty , 
gdyż udało się dzięki w prow a­
dzeniu nowej organizacji 
zmniejszyć ilość etatów  o 53.

Skupienie np. w  jednej ko­
mórce organizacyjnej czynnoś­
ci związanych z zaopatrzeniem  
m ateriałow ym  pozwoliło wygo­
spodarow ać 9 etatów.

Niezależnie od zm niejszenia

Ilości e ta tów  pracow ników  u- 
m ysłowych o 53 osoby, co w 
skali rocznej pow inno przy­
nieść oszczędność blisko milion 
zł, z dotychczasowej obsady w 
adm in istracji kilku w yso k o k w a­
lifikow anych pracow ników  za­
siliło now ozorganizow any dział 
głównego technologa. Kilku 
pracow ników  um ysłowych prze­
szło do produkcji. (PAP)

Co nowego  w film ie radzieckim?
(Inf . wl.). W c iągu  n a jb l iż sz y c h  

flwóch la t Z w iązek  R adz ieck i  w y ­
p r o d u k u je  p o n ad  20« p e łn o m e t r a ż o ­
w ych  f i lm ów  f a b u la r n y c h .  «5 fi lmów 
hkafce się n a  e k r a n a c h  je szcze  w 
tym  ro k u .

W p r o d u k c j i  z n a j d u j ą c e  m. In.: 
»ow a  w e r s j a  „ M a ik i “ G ork iego ,  
» .Poemat p e d ag o g icz n y “ w ed łu g  
M ak a re n k i ,  „D onbas*“ G orbd tow a ,  
»»Opowiadanie o d y r e k to r z e  MTS 
1 g t ó w r y m  a g r o n o m ie “  N lko ła je -  
b e j .  R eży s e r  Se rg iu sz  G c ra s im o w  
P rac u je  n a d  a d a p ta c ją  „C ichego  
J łunu“ Szo łochow a,  zaś J .  F r id  
P rzy g o to w u je  n o w ą  f i lm ow ą  w ers je  
»•Snu nocy  l e tn i e j “ Szeksp i ra ,  W 
Realizacji z n a j d u je  się 5 kom ed i i ,  
B f i lm ów  m u z y c zn y c h ,  15  tzw .  fi l ­
c ó w  h i s to ry c z n o  - p a r ty jn y c h ,  
" ś r ó d  n ich  „ P r o lo g “  — f i lm  o r e ­
woluc j i  1905 ro k u .

T r w a ją  p ra c e  n a d  a d a p t a c j a m i  
Powieści  K. F ie d in a  „ P ie rw s ze  r a ­
dości“ i „N iez w y k le  la to “ , F. Gła  el­
kow a,  W. K a ta j e w a  („Za władzę  
Ha.d“ ), D. G ra n in a ,  N. C zukow sk ie -  
<0 1 ln.

W p rz y g o to w a n iu  są f i lm y :  „ D w a j  
poec i“ — o p rz y ja ź n i  P u s zk in a  l 
M ickiewicza.  „ Iw a n  F r a n k o “ , fil* 
biy o C za jk o w s k im  i Sza l iap in ie .

F i lm o w cy  radz ieccy  p r a c u ją  nad  
" k ra j i iz ac jam i  „ W o jn y  i p o k o j u “ 
^raz  „ Z m a r t w y c h w s t a n i a “  T o łs to ­
ja. „Co rob ió?“ c ze rn y s z ew s k ie g o ,  
»»Don K ic h o ta “ C e r v a n t e s a  (rcż. 
Kozińce w).

1 L e n i n g r a d z k a  w y t w ó r n i a  fi l­
m o w a  pod ję ła ,  w  zw iązk u  ze zb l i ­
ż a j ąc ą  się 40 roczn icą  W ie lk ie j  
P a ź d z i e r n ik o w e j  R ew o lu c j i  Soc ja -  i l i s tyczne j ,  z obow iązan ie  p rzygo to -  

! w a n ia  w la ta ch  1956—57 — 10 sce­
na r iu s zy ,  p o ś w ięco n y ch  życiu  k la sy  j  ro b o tn icze j  i P a r t i i  1 K o m u n is ty c z ­
nej.

Oprócz  k i lk u  f i lm ów  f a b u la r n y c h  
! w y t w ó r n ia  „ L e n f i lm “ u k o ń c z y ła  

o s ta tn io  p race  ró w n ież  n a d  k r ó tk o ,  
m e t r a ż o w y m  f i lm em  d la  s ze ro ­
kiego e k r a n u .  Z k o ń c em  tego  ro- i  ku  rozpoczn ie  się tu  rea l iz ac ję  

! Jednego  z k i lku  p rz y g o to w y w a n y c h  
f a b u la r n y c h  f i lm ów  p a n o ra m ic z ­
nych  ze s t e r eo f o n ic zn y m  d ź w ię ­
kiem .

Konkurs na scenariusz
M in is t e r s tw o  K u l t u r y  Z S R R  i 

Z w ią z e k  P i s a rz y  R adz ieck ich  0 - 
głosiły  w zw iązk u  ze zb l iża jącą  się 
40 roczn icą  R ew oluc j i ,  wszech-  
z w iąz k o w y  o t w a r t y  k o n k u r s  na 
s cen a r iu s z  f i lm ow y .  U czes tn ikam i  
k o n k u r s u  m o g ą  być  w szyscy  o b y ­
w a te le  radz ieccy .  A u to rz y  mogą  
p rz e d s ta w ić  u tw o ry  r o z m a i ty c h  
ga tunków ':  epope je ,  t r a g e d ie ,  d r a ­
m a ty .  k o m ed ie  itp. S cen ar iu sze  m o ­
gą b y ć  n a p isa n e  w k a żd y m  Jeżyku 
k a żd e j  z 16 re p u b l ik  zw iązkow ych .  
K o n k u r s  t rw a ć  będzie  do 1 l is to ­
pada  1956 roku .  W a r t y k u le  w s t ęp ­
n y m .  p o ś w ięc o n y m  k o n k u rs o w i ,

. .S o w le t s k a j a  K u l t u r a “  podkre ś la ,  
iż pow in n o  to być  tw órcze  w sp ó ł­
z aw o d n ic tw o  sce n a rz y s tó w  i p isa­
rzy ,  w  rezu l ta c ie  k tó re g o  pow stać  
może sze reg  In te re s u ją c y c h  u t w o ­
rów'. J u r y  k o n k u r s u  ro z p a t r y w a ć  
będzie  ty lk o  scen a r iu sze  o r y g in a l ­
ne. Nie w ch o d zą  więc w- r a c h u b ę  
a d a p t a c j e  powieśc i czy  sz tuk  t e ­
a t r a ln y c h .  Na ten  o s ta tn i  w a r u n e k  
k ładz ie  się szczegó lny  nac isk .

Dc Sica zrealizuje 
film w ZSRR

N a k o n f e r e n c j i  p rasowreJ, k t ó ­
r a  o d b y ła  się w k w ie tn iu  br.  
po p r e m ie r z e  „ Z ło ta  N e a p o lu “  na  
f e s t iw a lu  f i lm o w y m  w Cannes ,  
w y b i tn y  r e ż y s e r  w iosk i  Dc Sica,  
z a p y t a n y  o p la n y  na  przyszłość ,  
o św iadczy ł ,  l i  po u k o ń c z e n iu  f i l ­
m u  „ D a c h “ , k tó r y  o b e cn ie  p r z y ­
g o to w u je ,  p r a g n ą łb y  a d a p t o w a ć  dla  
e k r a n u  „ S t e p “ C zechow a.  U czynic  
n a le ża ło b y  to J ed n a k  — d o d a ł  w ó w ­
czas Der Sica  — w ro s y j s k im  p le ­
n e rze .

Na ś w i a to w y m  s p o tk a n i u  w  o b ro ­
nie  p o k o ju  w  H e ls in k a c h  r a d z ie c ­
ki r e ż y s e r  A leksand rów '  zaprosi ł  
Sicę w im ie n iu  rząd u  r a d z i e c k ie ­
go. De Sica  p r z y j ą ł  zap roszen ie .  
R ozpoczęcie  p ra c  nad  a d a p ta c ją  
„ S t e p u “ p r z e w id y w a n e  je s t  na  k o ­
niec  p rzysz łego  ro k u  lub począ ­
te k  r o k u  1957. w  f ilmie  g rać  będą 
r a d z ieccy  a k to rz y .

L i s t  gończy
za zabójcą funkcjonariusza MO 

Jerzym Paramonowem
P r o k u r a t u r a  m .  st. W ar sz a w y  1 

rozesła ła  w dn iu  27.IX .1955 r. list ! 
gończy za J e r z y m  P a r a m o n o w e m  
p o d e j r z a n y m  o to, że dnia  22 i 
w rze śn ia  1855 r. w  W arszaw ie  j 
w zam ia r ze  po zb aw ien ia  życia 
fu n k c jo n a r iu s z a  MO Zdzis ława 
Ł ęck iego  s t rz e l i ł  do n iego  d w u ­
k ro tn i e  z p is to le tu ,  t r a f i a j ą c  go 
w  k la tk ę  p ie rs iow ą,  w w y n ik u  
czego Zdzis ław  Łęcki  doznał  p rze .  
bicia p łuca ,  w e w n ę t r z n e g o  w y l e ­
wu k r w a w e g o  1 w n a s tę p s tw ie  
tych  o b ra ż eń  zm ar ł ,  tj. -o p r z e ­
s tęp s tw o  z a r t .  225 5 1 K. K.

J e r z y  P s n m o n n w  u ro d z o n y  Jest  
dnia  5.IV .1931 r. w S k ie r n i e w i ­
cach :  o s ta tn io  zam ie s z k a ły  w
W arszaw ie  p rz y  ul. T y lży c k ie j  7 
m. 1. A d re s  rodz iców : W arszaw a,  
Ul. Smocza  4 m. 7. Im ię  o ica  — 
S y lw es te r ,  m a tk i  — A po lon ią  z | 
dom u W rońska .

Rysop is  zab ó jcy ;  w zros t  — oko-  j 
ło 17ft cm : nos  — w ąsk i ,  d ług i :  I 
w łosy  — la sn o b lo n d  us ta  — 
ś re d n ie :  tw a rz  — p o d łu żn a ,  uszy 
— ś re d n ie ,  o d s ta j ą c e :  czoło — 
w ysok ie ;  oczy — n .eb ie sk ie .

P o s ta n o w ie n ie  o a r e sz to w an iu  
w ydano .  24.I X .1955 r.

W szys tk ie  w ład ze  c y w i ln e  1 
w o js k o w e  p o w in n y  z a t r z y m a ć  i 
dos taw ić  p o s zu k iw a n e g o  do K o ­
m e n d y  Mil ic ji  O b y w a te l s k ie j  m 
st. W arszaw y .  E k s t r a d y c j a  będzie 
żądana .

Zjazd mikrobiologów 
obradował w Poznaniu
POZNAŃ. W dniach od 25 do 

27 bm. obradow ał w Poznaniu 
X III Zjazd M ikrobiologów 
Polskich, poświęcony omówie­
niu dorobku naukow ego i u sta ­
leniu tem atyki pracy Polskiego 
Tow arzystw a M ikrobiologów na 
najbliższe 3 lata. W ciągu 3 dni 
Zjazdu wygłoszono 7 referatów  
zasadniczych oraz ok. 180 refe­
ratów  w sekcjach naukow ych.

Na z ak o ń c z e n ie  Z jazd u  d o k o n a n o  
w y b o ru  n o w y c h  wtadr. Z a rząd u  
G łów nego  Po lsk iego  T o w a iz y s tw a  
M ik ioh io logow .  W sk ład  Z a i - ą d u  
weszli m. in. prof .  cl’ •!. A dam ski  
z P oznan ia ,  prof .  d r  .1 Pr il l z r o ­
dzi, prof.  di Wl. K un lek i-G oli l f ln -  
ger  7 L u b l in a  o  az. prof .  d r  H. 
MHsel i prof.  d r  F. Kłeck z W ar­
szawy. (PAP)

Liczne atrakcje 
przygotowano na „Dni 

winobrania“ 
w Zielonej Górze

Ozy M iec ie ,  że 1 1 I pa­
ździernika podczas  obchodu  
. .Dni winobran ia“ w Zielonej  
Górze.. .

. ..w s p r z e d a ły  z n a j d ą  się 
k i lk u le tn ie  w in a  w e fe k to w ­
n y ch  b u te lk a c h  o po jem nośc i  
0,3 l i t r a  z oko l icznośc iow ą  
e ty k ie tk ą .

.. .na sp ec ja ln ie  zo rg an izo ­
w a n e j  w y s t aw ie  f i l a te l i s ty cz ­
n e j  m o ż n a  będzie  n a b y ć  4 
ser ie  e f e k to w n y c h  znaczków ,  
po św ięco n y ch  JO-leciu Z iem  
Z a c h o d n ic h  — Opolszczyzn!*,  
W roe ław ow t ,  Szczec inow i i 
Z i e lo n e j  Górze.

. . . k o re s p o n d e n c ja  z Z ielone j  
G ó ry  będzie  z a o p a t r z o n a  w 
s p ec ja ln y  d a to w n ik ,  a pocz ­
tó w k i  i k o p e r ty  — w w in ie t-  
kl w in o b ra n lo w e .

. . .m iłośn icy  fo tograf i i  m ogą  
wziąć udz ia ł  w w y s t aw ie  fo­
to g ra f ik i  a m a to r s k i e j ,  a  a m a ­
to rzy  m a l a r s tw a  — zwiedzić  
w y s t aw ę  p la styków' .

. . .w y d an o  s p e c j a ln y  i lu s t ro ­
w a n y  in f o r m a to r  Z ie lone j  
G ó ry ,  je j  z a b y t k ó w  oraz  o k o ­
lic z k r ó tk ą  h i s to r ią  „Dni 
w in o b r a n i a “ .

. .. zam iast  t r a m w a j ó w  1 a u t o ­
b usów  k u r s o w a ć  b ę d ą  po 
Z ie lo n e j  G órze  ś r e d n io w iecz ­
ne dy l iżanse ,  z ap rzężone  w' 
3 p a r y  kon i  1 * t r ę b a c z e m  na  
koźle .

O rganizacje pa rty jn e  przygo­
tow ują  się obecnie do nowego 
roku szkolenia party jnego. 
Przed jego rozpoczęciem w arto 
przem yśleć w nioski, w y p ły w a­
jące z oceny pracy szkole­
niow ej roku  ubiegłego. N ie­
w ątpliw ie n iek tó re  organizacje 
m iały w roku  ubiegłym  wiele 
osiągnięć: na  odpow iednim
poziomie ideowo-pol i tycznym
prow adzone zajęcia szkolenio­
we, dobre odczyty, system a­
tycznie organizow ane konsu lta­
cje. Jednakże  n iejedno mam y 
sobie do zarzucenia. W iele in ­
stancji p a rty  nych nie in te re ­
sowało się ideologiczną treścią 
szkolenia: nie przeciw działały 
one odryw aniu  teorii od ak tu a l­
nych potrzeb i zadań partii, u- 
praszczaniu i w ulgaryzow aniu  
zagadnień, operow aniu  na za­
jęciach ty lko form ułam i, nie 
tchnęły w szkolenie ducha 
ofensyw ności politycznej, du ­
cha w ałki z obcymi nam  po­
glądam i.

k o m ite ty  i organizacje p a r­
ty jne często nie przestrzegały 
zasady dobrowolności, tj. nie 
daw ały członkom  p artii i bez­
party jnym  szerokiej możliwości 
w yboru przedm iotu  i form y 
szkolenia. N agm inne były fak ­
ty, że kom itety  „przydzielały ' 
członków p artii do różnych 
kursów , nie licząc się z ich 
zain teresow aniam i i stopniem  
przygotow ania. Bywały i takie  
w ypadki, że „przydzielało“ się 
rów nież ludzi starych , chorych, 
kobiety m ające m ałe dzieci — 
aczkolw iek oczyw iste było, że 
w  pracy szkoleniow ej nie mo 
gli oni brać udziału.

N iestety, nap ływ ające  z te ­
renu  sygnały o przygotow aniach 
do roku szkoleniow ego 1955-56 
św iadczą o tym , że wciąż je ­
szcze w iele o rganizacji p a r­
ty jnych mb rozum ie zasady 
dobrowolności. W zakładzie 
WSK w W arszaw ie sek retarz  
OOP zw ołał zebranie 1 odczytał 
listę osób, k tó re  wyznaczono 
do różnych form  szkolenia bez 
próby przeprow adzenia  roz­
mów z nimi. A nalogiczne fakty  
zaistn iały  w Bytom iu, T arn o ­
wie, w pow. Żywiec w ojew ódz­
tw a krakow skiego. W W arsza­
wie, w  Insty tucie  Lotnictw a, 
kom itet zakładow y „zadecydo­
wał'*, że wszyscy uczestnic3r 
szkolenia pow inni uczyć się w 
szkołoch politycznych oraz w 
kołach stud iow ania ruchu  ro ­
botniczego, ba postanow iono 
naw et pow tórzyć II  rok koła 
stud iow ania historii ruchu  ro ­
botniczego, n ie licząc się z p ro ­
testem  słuchaczy. Jeżeli zw a­
żymy, że In s ty tu t Lotnictw a 
posiada pow ażną kad rę  p ra ­
cow ników  naukow ych, to tym 
dziw niejszy je s t fak t, że k ie ­
row nictw o p a rty jn e  In s ty tu tu  
nie w idzi potrzeby w skazania 
tow arzyszom  możliwości roz­
m aitych form  sam okształcenia. 
Nic dziw nego, że w  Insty tucie  
mało osób zgłasza chęć ucze­
stn iczenia w szkoleniu.

W roku  bieżącym  w  m eto­
dach organizow ania szkolenia 
pow inna nastąp ić  zasadnicza 
zm iana: członek p a rtii pow i­
nien w ybrać taką  form ę szko­
lenia, jak a  odpow iada jego za­
in teresow aniom  I zasobowi 
wiedzy. Członkow ie instancji 
pa rty jn y ch  pow inni w  okresie 
przygotow ań szkolenia p a r ty j­
nego szczegółowo zapoznać 
członków  p artii i a k ty w  bez-

p a rty jn y  z form am i szkolenia, 
szczególnie * form am i nowym i, 
nie znanym i dotychczas, pow in­
ni przeprow adzić rozm owy z 
kandydatam i na szkolenie i 
pomóc im w ybrać form ę, od­
pow iadającą zarów no poziom o­
w i ich w iedzy, ja k  i za in te ­
resow aniom .

System  szkolenia p a r t y j n e g o  
zostanie w roku bieżącym  roz­
szerzony. Prócz, dotychczaso 
w ych form (podstaw owe kursy 
party jne, szkoły polityczne, ko­
ta studiow ania historii ruchu 
robotniczego, grupy sam okształ­
cenia), organizacje party jne 
stw orzą szereg nowych form. 
u względn i a jących zainteresow  a - 
nia i życzenia uczestników  
szkolenia. P ow staną  grupy stu 
diujące ekonomię polityczną w 
oparciu o radziecki podręcznik. 
Będą tw orzone grupy studiujące 
politykę bieżącą, których pro­
gram y usta lą  podstaw ow e erga 
nizacje party jne  na podstawie 
życzeń słuchaczy. W edług infor­
m acji, które posiadam y, w iele 
kół zacznie pracę od g ru n to w ­
nego przestudiow ania i przedy­
skutow ania m ateria łów  IV P le ­
num  KC PZPR. W zw iązku z 
postaw ionym  przez III P lenum  
KC zadaniem  głębszego zapo­
znania członków partii z pro 
b lem am i polityki gospodarczej, 
będą zorganizowane, szczegól­
nie w śród ak tyw ü gospodarcze­
go, koła i grupy studiow ania 
ekonom iki socjalistycznego prze­
mysłu i ro ln ictw a. W W arsza 
w ie i w n iektórych w ojew ódz­
tw ach tow arzysze, m ający w ięk­
sze przygotow anie teoretyczne, 
będą mieli szerokie możliwości 
indyw idualnego studiow ania za­
gadnień m arksizm u - leninlzm u 
zgodnie z ich zain teresow ania­
mi.

W bieżącym  roku  pow inno 
się znacznie częściej organizo­
w ać odczyty, k tó re  pomogą 
tow arzyszom  w podnoszeniu 
poziom u przygotow ania teo re­
tycznego. Odczyty te pow inny 
stać się pow ażnym  elem entem  
w system ie szkolenia p a rty jn e ­
go. Prócz odczytów  w r a ­
m ach kursów  ekonom ii po lity ­
cznej, filozofii, h istorii KPZR. 
historii polskiego ruchu  robo t­
niczego oraz ekonom iki socja­
listycznego przem ysłu  i rolni 
ctw a instancje  pa rty jn e  pow in­
ny troszczyć się o to, by sy­
stem atycznie odbyw ały się od 
czy ty na tem at sy tuacji m iędzy­
narodow ej 1 bieżącej polityki 
partii i .rządu, popularne od­
czyty z zagadnień m arksizm u- 
leninizm u i inne zw iązane z 
potrzebam i terenu .

Do pomocy na jbardzie j p rzy ­
gotow anym  indyw idualn ie  to 
w arzyszom  w inny być orga­
nizow ane cykle odczytów, po ­
św ięconych poszczególnym za­
gadnieniom  z h isto rii polskie 
go ruchu  robotniczego, historii 
K PZR, m ateria lizm u dialektycz 
nego i historycznego, ekonom ii 
politycznej oraz budow nictw a 
party jnego . C en tra lny  O środek 
Szkolenia P arty jnego  zo rgan i­
zuje d la na jlep ie j przygotow a­
nych towarzysz}', indyw idua l­
nie stud iu jących  teorię  m a rk ­
sizm u -  lenin izm u oraz dla 
ak tyw u  party jnego  W arszaw y, 
dw a cykle odczytów  z h istorii 
polskiego ruchu  robotniczego; 
cykl. złożony z 12 odczytów  na 
tem at „Zw ycięstw o m arksistów  
sko-leninow skich zasad w  kwe-

[ stil narodow ej w poiskim  ru - !
| chu robotniczym " oraz cykl j  
10 odczytów na ternot „M ark -I 

| sistow śko - leninow skie zssa- I 
dy sojuszu robotniczo -chłop- 
skiego ( w alka o ich realizację ;

I w  polskim  ruchu  robotniczym “ ; j  
j  trzy cykle odczytów  z ekonomii 
politycznej: 9 odczytów  na te- j 

j  m at zagadnień rozszerzonej re- ' 
p rodukcji socjalistycznej w Pol- | 

i sce Ludow ej, 9 — ne tem at 
i  podstaw ow ych zagadnień eko- 
j  nom iki im perializm u po d ru ­
giej w ojnie św iatow ej. 5 — na j  
lem at: „N iektóre zagadnienia 
ekonom iki Polski bu rżuazyjnor i 
obszarniczej". P lanu je  się zor 1 
ganizow arue analogicznych cy- | 
kii odczytów  z historii KPZR j 
i filozofii m arksistow skiej.

W ubiegłych latach podsta- 
j w owym brakiem  zajęć szkole- j 
I ulowych i — często — odczy- 
| tów była ich deklaratyw ność. I 
¡pow ierzchow ne w yjaśn ian ie  za 
I gadnień, odryw anie teorii od j 
życia.

W woj. lubelskim  r.a w ielu j 
! kursach i za jęciach szkolenie- ' 
j wych próbow ano w yjaśnić rolę i 
i  partii w państw ie dem okracji | 
ludow ej przy pomocy form ułek j 

ji cytatów , dogm atycznie, w  j  
j  oderw aniu  od życia, pracy 1 j 
zadań naszych organizacji p a r­
tyjnych. Na zajęciach szkole­
niowych w woj. w arszaw skim  
i łódzkim m ów iło się na ogól 
słusznie o planie spółdzielczym 
L enina i o różnych form ach 
spółdzielczości w  ZSRR. ale 
zagadnień tych nie w iązano z, 
naszą rzeczywistością, z naszą 
w alką  i naszym i zadaniam i, nie 
było więc tw órczego p rzysw aja­
nia dośw iadczeń ZSRR. Bardzo 
często w w ielu w ojew ództw ach 
w ykładow cy om ijali na za ję­
ciach tru d n e  zagadnienia „ubar. 
w iali" rzeczyw istość; zam iast 
w y jaśn iać spraw y, odpow iadać 
na n u rtu jące  słuchaczy zaga 
dnienia, zadow alali się d e k la ra ­
cjam i. Z ajęcia p row adzone w 
ten sposób nie pom agały słu ­
chaczom w opanow aniu  i z ro ­
zum ieniu istotnego sensu pod­
staw ow ych założeń m arksiz- 
m u-leninizm u, n ie zbliżały 
m arksizm u do słuchaczy, nie 
popularyzow ały go; w prost 
przeciw nie — w ypaczały naukę 
m arksizm u, przekształcały  ją  w 
zbiór cytatów  i form uł.

Życie i p rak ty k a  dowiodły 
nam , że szkolenie p a rty jn e  tył 
ko w tedy może zain teresow ać 
słuchaczy i stać się elem entem  
w ychow aw czym , jeśli is tn ieje  
ścisła w ięź m iędzy teorią  i 
p rak ty k ą  życiową, jeśli na za­
jęciach w ykładow ca nie boi się 
trudnych  i często drażliw ych 
zagadnień życia codziennego, 
p róbuje  je w x Js£l1  ć. Wtedy 
słuchacze ż> 5 .u tu ją , do­
ciekają prawdy-:-------wija.ią się.
um ieją  bronić na- . ch poglą­
dów i zw alczać obce.

W roku  bieżącym  pow inni­
śmy skoncentrow ać w szystkie 
wysiłki, by wyciągnąć w nios­
ki z uchw al III P lenum  i d y ­
skusji, k tó ra  się później roz 
w inęła na tem at życia ideolo­
gicznego party jn y ch  organ i­
zacji i propagandy party jnej. 
Poziom propagandy  p a rty jn e j 
szczególnie szkolenia p a rty jn e ­
go, nie nadąża za rosnącym i 
zadaniam i party jn y m i i w ym a­
ganiam i słuchaczy. D latego też 
rea lizacja  uchw ał II I  P lenum  
oznacza dokonanie przełom u w

jakości szkolenia party jnego . 
Dokonać tego p o tra fią  o rgan i­
zacje p a rty jn e  w tedy , jeśli in ­
stancje  p a rty jn e  i cały a p a ra t 
p a rty jn y  będą- ko n k re tn ie  k ie ­
row ały  szkoleniem  p a rty jn y m  
i dbały  o jego Jakość, o jego 
treść. W tym  celu znacznie 
w n ik liw ie j, niż dotąd , pow in­
niśm y przeprow adzić dobór 
w ykładow ców  oraz polepszyć 
całokształt p racy z propagan- 
dystam i. Z dajem y sobie sp raw ą 
z tego, że p ropagandyści, k tó ­
rym pow ierza się p racę  ideolo- 
giczno-w ychow aw czą, p racą  Z 
ludżm i-członkam i p a rtii i bez­
party jnym i, pow inni posiadać 
przygotow anie teoretyczne, po­
w inni system atycznie pracow ać 
nad  podniesieniem  sw ego ideo­
wo politycznego poziom u i po­
siadać znajom ość konkre tnego  
życia na sw oim  terenie. Dieto*

I go t e ż  n a l e ż y  otoczyć Ich o- 
! p ieką  i stw orzyć w aru n k i, w  
| k tó rych  podo ła ją  sw ej p racy, 
j Od początku roku szkoleniow e- 
: go należy pow ażnie postaw ić 
1 sp raw ę sem inariów  1 k o n su lta - 
j cji d la w ykładow ców . Ju ż  w 
ubiegłym  roku  n iek tó re  woje- 

! w ództw a, jak  szczecińskie i 
: rzeszowskie, po analizie p racy  
! z w ykładow cam i, zastosow ały 
! nowe, lepsze m etody p racy  z 
i  nim i. uzależn ia jąc  je  od zaso*
| bu w iedzy i dośw iadczenia wy- 
! kładow cy. D ia m łodych, m nie j 
dośw iadczonych w ykładow ców  

| organizow ano pomoc zarów no 
! d rogą sem inariów , jak  i kon- 
| su itach , d la bardziej przygoto- 
| w anych — k on ferencje  teo re - 
! tyczno-m etodyczne.

W ielką pom ocą d la  w y k ła ­
dowców jest kon tro la  zajęć. Do- 

itychczas kon tro la  często była 
I jed y n ie -fo rm aln ą , Z tek ą  kon­
t r o lą .  kiedy to tow arzysze, kon- 
| tro lu jący zajęcie, ogran iczają  
; sw ą pracę do obecności n a  nim , 
i ew en tualn ie  do robien ia  sobie 
! no ta tek  czy w yłow ienia jakichś 
j  błędów, m usim y skończyń Kon- 
11rolow ać zajęcia pow inni ty lko  
tow arzysze przygotow ani, którzy 

I po trafią  ocenić zajęcie i, co 
I najw ażniejsze, udzielić pomocy 
| w ykładow cy. Aby zrealizow ać 
w ielkie- zadania, sto jące przed 

! propagandą m arksizm u - len i­
nizm u, w  znacznie w iększym  

! stopniu, niż do tąd  m usi w lą- 
j  rzyć się do te j p racy  nasza pra- 
I  sa party jna . Pow inniśm y mieć 
( znacznie w ięcej, niż do tąd  w  
prasie  a rtyku łów  n a  tem aty  
ideologiczne n u rtu ją c e  teren , 
konsultacji 1 odpow iedzi n a  py­
tan ia  czytelników . Ponadto p ra - 

pow inna pomóc propagan-
dzie p arty jn e j w  przysw ojeniu 

j najcenniejszych dośw iadczeń 
pracy propagandow ej.

Do rozpoczęcia now ego roku 
! szkoleniow ego zostało n iew iele 
i czasu. In s tan c je  party jne , Wy- 
| działy P ropagandy  1 A gitacji 
pow inny w ciągu okresu , jak i 

! pozostał do  rozpoczęcia roku 
| szkoleniowego, uczynić w szyst­
ko, by zapew nić wyższy poziom 
szkolenia party jnego  w  roku 
bieżącym, by odpow iadało ono 
potrzebom i zainteresow aniom  
członków  p artii i ak tyw u  bez­
party jnego, by pomogło ono 
podnieść ca łą  pracę party jno- 
polityczną, ag itacy jną  1 w ycho­
wawczą.

TEODORA FEDER 
z a s tę p c a  kierownika 
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Żarówkowe problemy

Przed losowaniem 
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

M in is t e r s tw o  F in a n s ó w  p o d a je  do 
1 w iadom ośc i ,  że VIII p u b l ic z n e  !o- 
: so w a n ié  ob l igac j i  N a ro d o w e j  Po- 
i życzkl R o zw o ju  Si ł Polsk i  roz- 
I poczn ie  się  1 p a źd z ie rn ik a  br.  we 
' W roc ław iu  w g m a c h u  O ddz ia łu  Wo­

jew ó d zk ieg o  P o w s ze c h n e j  Kasy 
, O ze; celności p rzy  ui. W ita  S tw o-  
| sza 33/35.
l W y lo so w an e  zo s ta n ą  n a s tę p u ją c e  

p re m ie
7? p re m ie po lo.ooo zł.

288 prem ii po 5.000 zł.
2790 p rem ii po 1.000 Zł.
0540 p rem ii po 500 Zł.

18000 prem ii po 250 7.1.
194400 p rem ii po 150 Zł.

-osowanie  obli,ca«:\ii o d b y w a ć
b<»dzle . ró w n o cz e śn ie  dla  w szys t -  

j k ich  k la s  P ożyczk i .

Potrzebne Im były dw ie ża­
rów ki, sle postanow ili kupić 
sześć. I kiedy mężczyzna łado­
wał przy ladzie sklepowej cen ­
ną zdobycz do teczki, kobieta 
próbow ała uspraw iedliw ić się.
— Tak trudno  je dostać — mó­
wiła — skoro w.ęc są, jakże 
nie skorzystać z okazji...

Istotnie. I w tym  roku — 
w zorem  la t ubiegłych — okazji 
do kupienia żarów ek mieliśm y 
nie za wiele. K iedy się więc 
taka nadarzała , każdy z niej 
skw apliw ie korzystał. Potrzeb­
ne mu były żarów ki, czy nie
— kupow ał Czasami kilka, cza­
sami k ilkanaście — od p rzy ­
bytku podobno głowa nie bo­
li. Ta nadm ierna zapobiegli­
wość konsum entów , nie sprzy­
jała  — jak  się łatw o domyślić
— norm alnem u zaspokojeniu, 
norm alnych zapotrzebow ań. To­
też zdarzało się, że posiadacz 
ostatn iej, jedynej na całe m ie­
szkanie żarów ki, na próżno — 
w obaw ie przed zupełnym i 
ciem nościam i — obiega! m ia­
sto, aby jeszcze kilka zdobvć. 
Złorzeczył przy okazji komu 
należało i komu nie.

S tan  taki trw a  już czw arty 
rok. A jak  było przedtem ? 
Bardzo dobrze, aż za dobrze. 
W latach 1949—1950 żarów kowe 
potrzeby rynku nie tylko by­
ły całkow icie pokryte, ale po­
nadto w hurtow niach  Argedu 
leżały zapasy rów ne półrocz­
nemu zapotrzebow aniu.

Żarów ki produkow ały w tedy 
dw ie fabryki: w Pabianicach i 
w StaHnogrodzie; baloniki do 
nich dm uchali hutnicy rów nież 
w dwóch hutach „Polanica" i 
..Siem ianowice". W hutach 
„ręcznych" — o autom atach nie 
było jeszcze mowy.

O becnie przem ysłow i żarów 
kow em u częściowo pomaga je ­
szcze trzeci zakład — warszaw­
ska fabryka im. Róży Luksem 
burg, a baloniki p rodukują  trzy 
huty  — w tym jedna zautom a 
tyzow ana w Szczakowej. Mimo 
to żarówek nie ma i kryzys ża­
rów kowy uparcie trw a.

Dlatego nie od rzeczy będzie 
sięgnąć do odległych naw et

przyczyn żarów kowych braków  
i w yciągnąć z nich jak ieś zde­
cydow ane wnioski,

Historia pouczająca
H istoria je s t k ró tka, aczkol­

w iek pouczająca. Otóż w o k re ­
sie żarów kow ego dostatku , in ­
stancje  p lanujące doszły do 
w niosku —- produkujem y za 
dużo. Przyklasnęli tem u ludzie 
z przem ysłu lam powego, k tó ­
rzy — urzeczeni przyszłością — 
m arzyli o produkcji ru r  -jarze­
niow ych. Od tego jeden tylko 
krok do zlekcew ażenia k lu jące­
go w oczy fak tu , że huty  szklą, 
w ytw arzające baloniki do ża­
rów ek, są zniszczone, s ta re  i 
w ym agają inw estycji; że h u t­
nicy, w y traw ni specjaliści, dm u­
chający  baloniki od lat, dom a­
gają się popraw y w arunków  
pracy, płacy...

Na skutki nie trzeba było d łu ­
go czekać. Huty szklą sąsiado­
w ały z kopalniam i w ęgla, gdzie 
można było dwa i trzy razy 
w ięcej zarobić. H utnicy prze­
chodzili do pracy w kopalni.

W zainteresow anych resor­
tach  nie psuło to o p tym i­
stycznych nastro jów  — w pers­
pektyw ie była m echanizacja 
hut.

Ale sp raw a m echanizacji 
p rzew lekała się z roku na rok 
i w reszcie sta ło  się jasne, że 
przem ysł żarów kow y może li­
czyć w yłącznie na to, co mu 
dadzą huty  „ręczne" — „Po­
lanica" i „Siem ianow ice".

N iestety — sy tuacja w oby­
dwu hutach zm ieniła się rady ­
kalnie, P racow ały w niej już 
tylko resztki daw nych w ykw a­
lifikow anych załóg. Zdecydow a­
no się w tedy popraw ić płace 
hutników  — uw zględniając ich 
trudne w arunk i pracy —- ale 
było już za późno. O zw erbow a­
niu /  pow rotem  starych spe 
cjaiistów  nie mogło już być 
mowy. A młodzi — przeważnie 
absolwenci szkół — nie um ieli; 
zwycięsko przebrnąć przez trud 
ne początki hutniczego zawodu, j 
Odchodzili. P lany hut były z 
roku na rok niższe (z 33 mi-]

Ilon ów baloników  w 1949 roku 
spadły do 23 m iln. w 1953 r.). I 
w dodatku nie w ykonyw ano 
ich. A poniew aż baloniki lim i­
tu ją  produkcję żarów ek  — rów ­
nież fabryki żarów ek nie w y­
konyw ały planów . W roku 
ubiegłym  np. „zarw ały" plan 
praw ie o S m ilionów  sztuk  ża­
rówek.

Zapasy tym czasem  oczywiście 
w yczerpały się i z zaopatrze­
niem  ludności w  żarów ki zaczę­
ło dziać się coraz gorzej.

W tedy uciekliśm y się do im ­
portu  I tak  już jes t do dziś. 
Z zagranicy sprow adzam y m i­
liony sztuk baloników  (w roku 
bież. 14 miln.) a  naw et żarów ek 
(10 proc. zapotrzebow ania). W y­
dajem y dew izy na artyku ł, k tó ­
ry  zdolni byliśm y produkow ać 
i produkow aliśm y w dosta tecz­
nej ilości, ba naw et w  n adm ia­
rze.

Anegdotyczne trudności
Obecnie w Szczakow ej mamy 

już hutą, w k tó re j pracu ją  dwa 
autom aty. Ale w Szczakowej 
dzieje się w ogóle źle. Przy au ­
tom atach brak  jest ap a ra tu ry  
kon tro lno-pom iarow ej; Szczako­
wa nie o trzym uje części zamień 
nych do tychże autom atów ; r.ie 
ma instalacji do w ytw arzania 
na miejscu niezbędnego gazu; 
nie ma uregulow anej dostaw y 
prądu; nie m a naw et... w łasnej 
podwórzowej stuuni.

K ierow nik huty  śle do M ini­
sterstw a (Przem yślu M ateriałów  
Budowlanych) raporty  o posto­
jach. a autom aty  dalekie są od 
pełnej w ydajności. W II kw ar­
tale br. Szczakowa wykonała 
plan w 69 proc. A w szystkie 
trzy huty łącznie w ciągu pół­
rocza oddały p  3.200.000 sztuk 
baloników m niej, aniżeli prze­
w idyw ał plan.

Jest to tym bardziej sm utne, 
że fabryki żarów ek zdolne są 
produkow ać znaeżnie więcej, 
aniżeli planują. Do czerwca br. 
oddały milion sztuk ponad plan. 
W drugim  półroczu m usiały — 
niestety — sw oje możliwości 
ograniczyć do wyeokości planu

w łaśnie * powodu braku  nie­
szczęsnych baloników.

S y tuacja  w prost paradoksal­
n a ' Ż arów ek m am y mało, rynek j 
rokrocznie nie jest zaspokojo-1 
ny, potrzeby z uwagi na elek- i 
try fikac ję  w zrasta ją  o 10 proc. | 
rocznie, nasza w łasna produk- ] 
cja plus Im port pokryw a je w j 
br. w 85 proc. (w ub. roku w ! 
70 proc.), a rów nocześnie fa- j 
bryki żarów ek nie robią ich 
tyle ile mogą,

Jakie z tego wyjście?
C entralny  Zarząd Arged, któ­

ry z racji sw ych handlow ych 
funkcji, świeci — jak  to się 
mówi — oczami przed konsu­
m entem , składa w nioski o 
zw iększenie im portu...

Nie odżegnujem y się od tego 
sposobu zaspokajania potrzeb, 
aie skoro był czas, że obyw ali­
śm y się bez im portu żarówek, 
to  diaczego nie moglibyśmy, 
obyw ać się bez niego teraz i w 
przyszłości?

Źródło zła tkw i w  braku 
baloników. A zatem  spraw a 
najw ażniejsza; zwiększyć ich 
produkcję.

Z h u t „ręcznych" nie da się 
już w iele wydobyć. N atom iast 
„Szczakowa" posiada jeszcze 
w ielkie rezerwy. W NRD i na 
W ęgrzech te sam e autom aty, 
które mam y w „Szczakowej", 
da ją  dziennie po 36, a naw et 50 
tysięcy sztuk baloników  każ­
dy. A w Szczakow ej tylko po­
łowę tego. Dlaczego?

Towarzysze z buty powiedzą 
mamy tyle trudności... Zgoda. 
Ale te trudności pow inny chy ­
ba zainteresow ać M inisterstw o 
Przem ysłu M ateriałów  Budów 
lanych, które hutom baloników 
patronuje? Rzeczą godną poch­
wały jest rozwaga w szafow a­
niu pieniędzmi na inw estycje, 
ale „robiąca bokam i" „Szcza­
kowa" powinna się ostatecznie 
doczekać takich inw estycji lak 
zwykła studnia, czy apara tu ra  
kontrolno . pom iarow a, bez 
której młodzi hutnicy kiepsko 
sobie radzą z. autom atam i.

Następna spraw ą to jakość 
żarówek. Ż arów ka pow inna j  
świecić tysiąc godzin. T aka jes t i

Jej norma, Żarówki eeariaroez-
nej produkcji św ieciły — i to w  
Idealnych warunkach laborato­
ryjnych przeciętnie 500 godzin. 
W roku bieżącym naszym ża­
rówkom daleko Jeszcze do do­
skonałości. W ciągu 4 miesięcy 
warszawski Arged reklamował 
700 sztuk. Reklamacji składa­
nych przez klientów nikt aię nia 
doliczy. Faktem jednak jest, ża 
żarówki wszystkich asortymen­
tów wyprodukowane w  tym ro­
ku palą się dłużej, przekroczyły 
normę — tysiąc godzin Rzecz 
w tym, aby to nie było osią­
gnięcie Jednego kwartału, aby 
tę jakość utrzymać na stale,

Wiele dałoby równie* zmniej­
szenie braków w produkcji ża­
rówek. Obecnie braków jest 
dużo — 8 o 9 proc. Przy 25 
milionach sztuk — tyle żarówek 
mają oddać fabryki w tym ro­
ku — stanowi to ok. 2 miliony. 
Dozwolona ilość braków nie po­
winna przekroczyć 5 i pół pro­
cent; a zatem poprawiając ja­
kość można byłoby wygospoda­
rować kilkaset tysięcy żarówek.

Dodajmy, że wskutek złego
opakowania baloników w  hu­
tach do fabryk żarówek przy­
chodzi dużo stłuczek — do 17 
procent całego transportu.

W skazujem y możliwości zw ię­
kszenia żarówkowego „pogło­
w ia" sposobami wykrywania  
rezerw, które niew ątpliw ie 
istnieją. Gdyby to nie wystar­
czyło przyjdzie uciec się do ra­
dykalniejszych środków — za­
instalow ania jeszcze jednego 
au tom atu  w Szczakowej.

*
Takie jest pochodzenie i mo­

żliwości zlikwidowania żarów­
kowych kłopotów. I choć je- 
sienią zostanie rzucona na ry­
nek większa ilość żarówek, je­
szcze w tym roku musimy so­
bie z nimi oszczędnie poczynać.

Problem braku żarówek jest 
do rozwiązania 1 czas go do­
prawdy zdecydowanie rozwią­
zać. Jest on bowiem dokuczli­
wą, psująca nam krew, luką  
w zaopatrzeniu ryńku.

R. KWIATKOWSKA
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Zarządzeń nalety przestrzegać
N iestety , często Jeszcze w

naszym  budow nictw ie byw a 
tak , że in s ta la to rzy  przez ..za­
pom nienie“ k u ją  bruzdy w  po- 
tynkow anych  ścianach, aby za­
łożyć insta lac ją  e lek tryczną lub 
gazow ą. D la odm iany tynkarze  
podczas w ykańczan ia  ścian 
niszczą instalacje . Na popraw ­
k i w ydaje  się później dz iesiąt­
k i tysięcy złotych, k tó re  ob­
c iążają  budowlę. Tego rodzaju  
„zapom nień" na pew no można 
uniknąć. G orzej je s t jednak , 
gdy podwykonawco. swoje 
roboty  w ykonał — a n ie  są 
one odpow iednio zabezpieczone 
do chw ili kom isyjnego o d eb ra­
n ia  budynku . Z darza ją  się 
wówczas w ypadki dew astacji 
urządzeń.

Zarządzenie M inistra Budow ­
nic tw a M iast i Osiedli, ogłoszone 
w  M onitorze A-67 pozycja 1024 
z 1952 r,, w yraźnie m ówi, że 
przejęcie  robó t od subwyko- 
naw cy i zabezpieczenie . przed 
dew astac ją  je s t obow iązkiem  
generalnego w ykonaw cy. Za­
rządzenia tego nie przestrzega 
Z jednoczenie B udow nictw a 
M iejskiego w e W rocław iu, z 
k tó rym  od dłuższego czasu

Zjednoczenie In s ta lac ji San i­
ta rn y ch  1 E lektrycznych w ła­
śnie w spraw ie  niezabezpiecze- 
nia urządzeń  prow adzi ożyw io­
ną  choć jednostronną  k o re s­
pondencję, ZISiE w ysłało do 
ZBM k ilka  pism , w  których 
dom aga się p ilnow ania instala-; 
cji założonych w e W rocław ­
skich Z akładach  Piw ow arsko- 
Słodow ych, w skazując, że nie­
k tóre  urządzenia  zostały — >o 
prostu  m ów iąc — skradzione. 
ZBM nie zajęło się jednak  za­
bezpieczeniem  urządzeń, nie 
raczyło naw et odpowiedzieć na 
pism a. A nalogiczna sy tuacja  
panu je  na budow ie prow adzo 
nej p rzv  ul. Pow stańców  Ś lą­
skich N r. 127-129.

Przytoczone przykłady doty­
czą nie tylko m iasta W rocła­
wia. W ystępują  także i w  w o­
jew ództw ie w rocław skim , dla­
tego też C en tra lny  Z arząd Bu­
dow nictw a M iejskiego pow inien 
się tą  sp raw ą zain teresow ać i 
dopilnow ać, ahy w ym ienione 
powyżej zarządzenie M inistra 
B udow nictw a M iast 1 Osiedli 
było bezw zględnie realizow ane.

S. KRAKOWSKI 
Wrocław

Poméc a nie utrudniać
P rzy  Poznańsk im  Przem ysło­

w ym  Z jednoczeniu B udow la­
nym  od ro k u  1950 is tn ie je  za­
k ładow a przychodnia lekarska, 
k tó ra  zdobyła sobie dużą popu­
larność  w śród naszej załogi. 
N asz lekarz  zakładow y zam iast 
oczekiwać, aż po trzebu jący  jego 
pomocy zaczną się sam i zg ła­
szać, rozpoczął objazd poszcze­
gólnych budów  położonych w 
obręb ie  Poznania, p rzep row a­
dzając tam  badan ia  i udzielając 
pomocy na m iejscu. O statn ie 
spraw ozdanie rady  zakładow ej 
w ykazało , że nasza p rzychod­
n ia  zak ładow a w  czasie od 1.1. 
1955 r. do 30. VI 1955 r. p rze­
p row adziła  331 bad ań  w stęp ­
nych, 2.243 kontro lnych , 4.985 
porad  lekarsk ich . Ponadto  do­
konano 4.892 zabiegów lek a r­
skich i 2.423 zabiegów lekarsko- 
dentystycznych. Przeprow adzono 
162 inspekcje budów, wygłoszo­
n o  74 pogadanki oraz dokonano 
126 w yw iadów  domowych, do­
tyczących stanu  m ieszkań, prze­
biegu zw olnień lekarskich  itd.

Ó ile m ożna stw ierdzić , że 
lek a rz  zakładow y w łaściw ie 
spełnia sw e zadania, a tak ­
że W ydział Zdrow ia w 
stosunku  do naszego zakładu 
w yw iązu je  się dobrze, o ty le  
Z jednoczenie nasze n ie  w szy­
stko  jeszcze zrobiło, by lek a ­
rzow i u ła tw ić  pracę.' M ianow i­
cie — przy obsług iw aniu  po­
szczególnych budów  lekarz  n a ­
po tyka  na trudności tra n sp o r­
tow e, trac i dużo cennego czasu 
w  oczekiw aniu na  sam ochód. 
Z jednoczenie nasze posiada k il­
k a  sam ochodów  osobow ych, ale 
n ie  udostępn ia  ich lekarzow i, 
by  mógł dojeżdżać na budowy.

C en tra lny  Z arząd B udow ni­
ctw a Przem ysłow ego — Zachód, 
chcąc przyjść z pomocą le k a ­
rzowi, w ydał polecenie dyrekcji 
Z jednoczenia, by przygotow ała

MILION TRAKTORÓW
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU" Z MOSKWY)

jeden sam ochód do dyspozy­
cji lekarza . Będzie to sam ochód 
am bulans, z k tórego korzystać 
będzie rów nież i lekarz  d en ty ­
sta, k tó ry  do tej pory  nie m iał 
możliw ości w y jazdu  na budow y. 
N iestety , polecenia C entralnego 
Z arządu Z jednoczenie do tych­
czas n ie  w ykonało , choć up ły ­
nęło już k ilk a  miesięcy. Przy 
odrobin ie  dobrej chęci naszej 
dy rekcji, sp raw a środka tr a n s ­
po rtu  d la  lekarza  m ogłaby być 
daw no rozw iązana. T rzeba więc 
błąd ten  napraw ić, gdyż taki 
stan , ja k  obecnie, nie pow inien 
trw ać  dłużej, tym  bardziej, że 
Z jednoczenie rozporządza po 
tem u  odpow iednim i środkam i.

Inną, n iem niej w ażną sp ra­
wą, czekającą od k ilku  m iesię­
cy n a  załatw ien ie , je s t p rzy ­
dzielenie lokalu  na  p u n k t fel- 
czerski w  bazie prz.y ul. Ko­
panina. W punkcie  tym  m ógł­
by przy jm ow ać rów nież i lekarz 
zakładow y, poniew aż p racu je  
tam  około 500 osób. S praw a 
p u n k tu  felczerskiego na  K opa­
n in ie  je s t tym  w ażniejsza, że 
są tam  w arsz ta ty  .m echaniczne, 
baza tran spo rtu , bazy sprzętu, 
betonow nia oraz baza m a te ria ­
łow a. P racow nicy za trudn ien i w 
tych  jednostkach  po trzebu ją  
często pomocy felczerskiej i le ­
k arsk ie j. Lokal tak i m ożna w y­
gospodarow ać na K opaninie bez 
uszczerbku dla produkcji.

W um ow ie zakładow ej, pod­
p isanej m iędzy d y rekc ją  a za­
łogą, d y y k ę ia  zobow iązała się 
troszeż-.NiAiać J n S 5 l1 zdrow otne 
Pr " rf ’ó5s 's czasie ■ 'ga rea lizu je  
źu>s:°, tłtfju r  k tó re  podjęła 
wobec' u jU a -J i ,  trzeba  więc, by 
i dy rekcja  w yw iązała się ze 
sw ych obow iązków  w obec za ­
łogi.

STANISŁAW KUBIAK  
, Poznań

T rudny  to  był ro k . — nieza- 
p om niany . rok  1919. — W szep­
tach spiskow ców  i salw ach a n ­
gielskich kanonierek, w bialo- 
gw ardyjskich naradach sztabo­
wych i sw ądzie spalenizny, 
ciągnącej z płonących wsi — 
podnosiła łeb kontrrew olucja.

N iezapom niany rok 1919... Bok 
bezprzykładnego bohaterstw a 
żołnierzy rew olucji i zbrodni­
czego rozpasania reakcji, rok 
wielkiego głodu i w iększej niż 
on — odwagi.

Przyw ołuję m oją wiedzę 
o 1919 roku, stojąc przed 
jedną z tablic głównego paw i- 
ionu W szechzw iązkow ej Wy­
staw y Rolniczej. Czytam :

„G dybyśm y mogli dostarczjć  
ju tro  100 tysięcy pierw szorzęd­
nych traktorów , zaopatrzyć je 
w benzynę, zaopatrzyć je w 
m aszynistów... to średniak  po­
w iedziałby: „Jestem  za Komu­
ną".

Słowna te w ypowiedział Lenin 
w 1919 roku. Aby zrozumieć, 
że w izja 100 tysięcy traktorów ' 
była jakąś zaw rotną wycieczką 
w przyszłość, trzeba tę trak to ­
ry u jrzeć na tle 1919 roku, 
przypom nieć sobie niekończące 
się kolejki przed pustym i skle­
pam i z chlebem , fabryki bez 
węgla, ludzi i maszyn...

Rew olucja ma praw o do m a­
rzeń. Tylko, bowiem ona może 
uczynić rzeczywistością to, co 
w czoraj było m arzeniem . F an ­
tastyczna leninow ska w izja z 
1919 roku sta ła  się dziś w ZSRR 
po dziesięciokroć zrealizow a­
nym faktem .

Tylko w okresie między 1946 
1 1954 r, rolnictw o radzieckie 
otrzym ało 1.142.000 trak torów  
(w przeliczeniu na trak to ry  
15-konne). W sam ym  tylko 1954 
roku socjalistyczny przem ysł 
w yprodukow ał 183 tysiące tra k ­
torów, 37 tysięcy kom bajnów  
zbożowych i setki tysięcy in­
nych maszyn i narzędzi ro ln i­
czych.

M inęło już ponad 20 la t od 
okresu, w którym  25 milionów 
rozdrobnionych gospodarstw  
chłopskich połączyło się w 
tysiące kołchozów. 20 lat. od 
okresu, w którym  chłopi r a ­
dzieccy’ odpow iedzieli: my za 
komunizmem .

5j4
W bodaj najw iększym  paw i­

lonie w ystaw ow ym  — w paw i­
lonie m echanizacji, gęstym, p<xl- 
w ójnym szpalerem  sto ją  tra k ­
tory, sam ochody osobowe i cię­
żarowe, kom bajny, kopaczki, 
elektryczne turbiny...

P aw ilon  jest olbrzymi. G łów ­
na sala ma w ym iary gigantycz­
nego hangaru . Nie ma jednak 
na święcie takiej hali, która 
mogłaby zmieścić w szystkie 
eksponaty, obrazujące pełny a- 
sortym ent m aszyn, które socja­
listyczny przem ysł ZSRR pro­
dukuje  dla socjalistycznego ro l­
nictwa) I dlatego — poza halą 
główną, poza dw udziesto 
czterem a salam i paw ilonu m e­
chanizacji i elektryfikacji go­
spodarki rolnej, m aszyny spo t­
kamy ponadto na dw unastu  o- 
kolicznych placykach.

Razem — nie licząc maszyn, 
które spotyka się w ferm ach, w 
typow ym  MTS-ie, w innych 
paw ilonach na W ystawie, w 
dziale m echanizacji znalazło 
się 1 200 różnych m aszyn i 
narzędzi w szelakich typów 1 
m arek. W szystkie one służą go 
spodarce rolnej.

Nie dochodząc do połowy d ru ­
giej sali zdążyłem  zanotow ać: 
Ś-80 — tra k to r  gąsienicowy,
trzy  trak to ry  gąsienicow e 
DT-54 produkcji S talingradz- 
kiej, A łtajskiej i C harkow skiej 
Fabryki Traktorów .

DT-54 — to trak to r o sile 54 
koni. Jeszcze w iększym  80- 
konnym jest t r a k to r ’ „Staliniec 
80“. „Na jego m iarę“ zbudo­
w any jes t najw iększy kom bajn 
— Staliniec 8, który  jednocceś- 
nie zagarnia 6-m etrow y łan 
zboża,., zb ierając w ciągu godzi­
ny plon z 2.7 do 3 ha. Tylko 
„Staliniec“ pociągnie 6-skibowy 
pług i na jego tylko olbrzym ią 
siłę obliczone są najw iększe 
m aszyny i sprzęt przyczepny.

DT-55 — to również trak to r 
gąsienicowy, przystosow any do 
pracy na grun tach  grząskich. 
D alej: KD-35, KDP-35. Jeszcze 
trak to ry  na gąsienicach.

K artk i notesu zapełnione na­
zwami typów m aszyn, zaczynają 
w yglądać jak  szyfrow ana depe­
sza. I jednocześnie — jak  no­
tatk i z w ykładu geografii go­
spodarczej: obok A łtaju — Ural. 
dalej C harków , S talingrad 
Mińsk, W łodzimierz. Tam  i nie 
tylko tam  — istn ie ją  fabryki 
traktorów . Zanotow ałem : sa ­
mych trak to rów  w tej hali — 
19 typów, sam ochodów — 21.

Są międz,y nim i trak to ry  na 
m otory benzynowe, i dieslow - 
s k ie — na ropę, trak to r z pałą- 
kiem, poruszany energią elek­
tryczną, i obwieszony stalow y­
mi butlam i trak to r na gazo-ge- 
nerator.

Patrzę, notuję t w  pew nej 
chw ili przypom ina mi się n ie ­

daw no przeprow adzona rozm o­
wa. Parę  dni, tem u spotkałem  
się z tow arzyszem , który  na 
przełom ie ła t dw udziestych i 
trzydziestych uczestniczył w 
konferencji party jnej w Mo­
skw ie. W trakcie obrad poka­
zano w tedy delegatom  prototyp 
pierwszego radzieckiego trak to ­
ra. N ieporadna to  była jeszcze 
m aszyna o dziw nie wysokich 
kołach i groteskow o w yg lądają­
cym siodełku.

A jednak  nietrudno  zauw a­
żyć, słuchając opowieści sprzed 
ćw ierćw iecza, że mój znajom y 
jeszcze do dziś przechował 
w sobie coś z owego wielkiego 
w zruszenia, k tóre sta ło  się 
wówczas udziałem w szystkich 
delegatów.

— K laskaliśm y — opowiada 
— jak  oszaleli. P rzew odniczące­
mu trudno  było u trzym ać po­
rządek.

...Minęło 25 lat. Oto jedna z 
licznych tablic któregoś paw ilo­
nu: w  porów naniu z 1929 ro ­
kiem globalna produkcja prze­
m ysłu ciężkiego w ZSRR w 
1954 roku w zrosła osiem nasto- 
krotnie,

K rótko. Ale przecież i w  tej 
lakonicznej tablicy można od­
naleźć echo tam tych oklasków, 
ujrzeć salę T eatru  W ielkiego i 
śmieszny trak to r na zbyt w y­
sokich kotach...

&
K om bajn do sprzętu inu, ry ­

żu, do zbioru herbaty , k ilka­
dziesiąt rodzajów różnych p łu ­
gów, m asa wszelakich ku ltyw a- 
torów, bron, wałów, siewniki 
różnych kształtów  i rodzajów : 
do siewu traw  i do siewu la­
sów, do zboża i nawozów 
sztucznych...

Maszyny, maszyny, maszyny. 
Maszyny do m echanicznego 
zbioru kapusty i do kopania 
rowów m elioracyjnych pługiem 
wielkości okrętow ej śruby, do 
w yryw ania korzeni drzew  i w y­
taczania z pola najcięższych 
głazów. K ażda z nich — to za­
oszczędzona praca dziesiątków, 
setek rąk.

Maszyny do w ysadzania roz­
sady warzyw, agregaty do przy­
gotow yw ania paszy d la . inw en­
tarza, m locarnie do konopi i 
czyszccalnie bawełny... W szyst­
kich nie zliczysz.

Ale nie tylko m aszyny: rów ­
nież wykresy, tablice, przekro­
je, schem aty. Oto sowchoz pod 
Kijowem, który zastosował peł- 

I ną, kom pleksow ą m echanizację 
na plantacjach buraków  cukro- 

Iwych. Zw iększając przeciętny

Sukces Zespołu Pieśni I Tańca WP w Pekinie
PEK IN  (PAP). 24 bm. Zespól 

P ieśni i Tańca W ojska Polskie­
go przebyw ający na gościnnych 
w ystępach w C hińskiej R epu­
blice Ludowej, w ystąpił z inau­
guracyjnym  koncertem , który 
zgromadzi! ponad 1500 osób.

Publiczność przyjęła w ystępy 
polskich artystów  entuzjastycz­
n ą  ow acją, k tó ra  przem ieniła 
się w serdeczną m anifestację na 
cześć przyjaźni polsko-chińskiej.

25 bm. odbył się koncert ga­
low y zespołu, na k tórym  obe­
cni byli w iceprzew odniczący

T e a t r

C hińskiej Republik! Ludowej 
Czu Teh z m ałżonką oraz pre­
m ier Czou En-lai I inni człon­
kowie rządu. Obecni byli rów ­
nież przedstaw iciele Chińskiej 
P artii K om unistycznej i wojska. 
Fo koncercie prem ier Czou En- 
lai oraz członkowie rządu w y­
razili zespołowi polskiem u uzna­
nie.

Przed koncertem  w iceprze­
wodniczący ChRL CzU Teh 
prem ier Czou En-lai przyjęli 
k ierow nictw o zespołu w obecno­
ści am basadora P P L  R iryluka.

K a t d r  f a m o c b ó d  czy  t r a k t o r  Jes t  Innego  ty p u ,  czy  t e ł  w y p r o d u k o w a n y  p rzez  Inną  f a b ry k ę .  W te j  sali 
p a w i lo n u  m e c h a n iz a c j i  m ę t n a  o b e j rzeń  p o n a d  40 s ta lo w y c h  e k s p o n a tó w  p rz e m y s t u  m o to r y za c y jn eg o ,  
n ie  l icząc d a lszy ch  k i l k u n a s t u  m o d e l i  s am o c h o d ó w  c ię ża ro w y c h ,  w y w ro te k ,  cy s te rn ,  k a r e t e k  po g o to w ia  

i td . ,  k t ó r e  się tu  J u ł  n ie  zm ie śc i ły  1 l a j ę ł y  m ie j s ce  n a  z e w n ą t r z  p a w i lo n u

urodzaj buraków  z 326 kw in ­
tali do 360 kw intali z ha, n a ­
kład pracy sprow adzono z 79,1 
do 33,7 dniów kj roboczej na 
hek ta r upraw y.

Tablice i w ykresy m ówią o 
setkach kołchozów, sowchozów, 
MTS-ów, o tym, jak  n a jb a r­
dziej pracochłonne roboty przy 
hodowli, przy upraw ie roślin 
w łóknistych, w arzyw, w inoroś­
li, baw ełny — sta ją  się tam  
coraz, bardziej kw estią sp raw ­
ności coraz doskonalszej m a ­
szyny oraz w ysokich kw alifika­
cji jej obsługi.

$
Towarzysz Ku!aga, przew od­

niczący spółdzielni produkcyj­
nej w  M arszowicach koło W roc­
ław ia, który razem ze m ną 
zwiedza pawilon m echanizacji, 
co chw ila się zatrzym uje, m ru ­
ży oczy i w zdycha; coraz ła ­
komiej patrzy na stalow e eks­
ponaty.

— Gdyby tak  do naszej spół­
dzielni... — I palcem pokazuje 
m aszyny, k tó re  już, na tych ­
m iast, byłyby mu potrzebne w
M arsrow i cac h .

Idziem y dalej. Zmęczenie nad 
m iarem  w rażeń nie pozwala 
zatrzym yw ać się przed każdą 
m aszyną. N aw et nienasycony 
K ułaga zaczyna kapitulow ać. 
Nie zauw ażyliśm y np. m aszyny 
do robienia doniczek torfow o- 
ziemnych. Przegapiliśm y.

Ale się oglądam , w przelocie 
czytam : produkcja — 9 tj-sięcy 
doniczek na godzinę.

Pam iętacie, tow. Łęczycki, by ­
łem kiedyś w waszej spółdziel­
ni, w Opiesinie. Pokazyw aliście 
skonstruow aną przez spółdziel­
ców prasę, na k tórej w ciągu 
godziny można wykonać ponad 
500 doniczek. Byłem oszołomio­
ny tą liczbą, waszą gospodarską 
pomys 1 owości ą ...

A tu — 9 tysięcy! przydałaby 
się taka m aszyna wasr,ej spół­
dzielni. Moglibyście chyba za­
sypać Zduńską Wolę kapustą, 
kalafioram i, pom idoram i, ka la­
repą...

Jednym  z przew odników  w 
23. 24 i 25 sali paw ilonu m echa­
nizacji jes t Kamil. Żywy jak  
iskra, szczupły, o oczach skoś­
nych, m uskulach w ydatnych — 
Kam il, a  w łaściw ie inż. Kamil 
Taliewicz Toktarow  jest K irgi­
zem. W tym roku skończy! 
politechnikę.

Szkoda, że nie słyszeliście, 
kiedy K am il grupie kołchoźni­
ków spod Sm oleńska tłumaczył 
fachowo, w jaki sposób pracuje 
skom plikow any agregat, zain­
stalow any w specjalnej przy- 
czenie ciężarówki. A gregat ten 
— .to. w ielki zespól urządzeń do- 
jarskich.

K iedy kołchoźnicy spod Smo­
leńsk© przeszli do następnej 
sali — zadałem  młodemu prze­
wodnikow i pytanie. Zapytałem : 
kiedy się urodził, gdzie? Oka; 
żuje się, że inż. T oktarow  u ro ­
dził się w  K irgizji w  tym  sa ­
m ym  roku, w  k tórym  mój zna­
jom y był delegatem  n a  konfe­
rencję. W tym  sam ym  roku, w 
k tórym  tak  gorąco ok lask iw a­
no ustaw iony na scenie p ie rw ­
szy tra k to r  w łasnej produkcji, 
dziecko pierw szej P ięciolatki.

W 1919 roku, k iedy Lenin 
m arzył o 100.000 trak to rów , 
ojciec K am ila nie zdążył jesz­
cze nałożyć na nogi pierw szej 
w  swym życiu pary  butów : był 
synem , w nukiem  koczownika...

Za 3 miesiące, po zakończeniu 
W ystaw y, inż. K am il Toktarow , 
w nuk 1 p raw nuk  koczownika, 
syn kołchoźnika z dalekiej K ir­
gizji, pojedzie do MTS na k ie­
row nicze stanow isko.

Z dyplomem inżyniera,
WITOLD KUCZYŃSKI

____________________ __________________  N r

W  S T O L I  /
»Usługi“ nie zawsze oddają usługi

Rozwój punktów  usługowych 
i ich zaopatrzenie było tem atem  
wczorajszego posiedzenia P rezy­
dium  St.RN.

W praw dzie od początku br. 
ilość nowych punktów  zw iększy­
ła się o  351, ale me wszędzie — 
jak stw ierdzono — w zrasta ona 
rów nom iernie. Na Pradze-Pó- 
tudnie uruchom iono Ich w tym 
roku zaledw !e pięć, gdyż nie 
przekazano w term in ie  przez 
DBOR nowych pomieszczeń. Z a­
rów no Wydział H andlu Prezy 
dium  St.RN jak  i Stołeczny 
Zarząd Przem ysłu Terenowego 
za m ało dbają  o rów nom ierne 
rozm ieszczanie punktów  usługo­
wych i ich rozwój Na 49 pu n k ­
tów usługowych przem ysłu te ­
renowego uruchom iono w tym

roku tylko siedem. Prezydli^j
stw ierdziło, że w dalszym cią 
gu szw ankuje zaopatrzeni* 
surowce. W sklepach t,r?n ■ 
skórzanej brak RKÓry, w w ® , 
graficznych odczuwa się nie“ 
bór filmów, papierów  światło 
cz.utych, chem ika lii.

Dlatego Prezydium  
zato St.ZPT do nadrobieni«
zaległości w urucham ianiu
kszych ilości tych placówek 
slugowyc.h, które są najbard2 J 
potrzebne mieszkańcom stohw- 

Jednocześnie zalecono Wydzi 
łowi Przem ysłu P r e z y d i u m  
RN, by zw racał większą uwagę 
na zaopatrzenie w surowe 
punktów  już istniejących.

(n me.)

Przeszło 57 tys. warszawskich dzieci korzystało w br. 
z kolonii i półkolonii .

dzieci grom adziły zbiory 
gic7-ne. Dla chłopców starszJ 
urządzano naw et wycieczki 
wakowe, które, jak  <*erl'® 
ją młodzi uczestnicy, udały

W ojew ództwa: szczecińskie,
w rocław skie, zielonogórskie i 
w arszaw skie gościły w tym 
roku na koloniach dzieci 
ze stolicy. W czasie 349 
turnusów  z kolonii, półkolonii, 
obozów wypoczynkowych i 
wczasów w mieście korzysta­
ło 57.539 dzieci. Słowa uznania 
należą się n iew ątpliw ie Wydzia 
łowi Oświaty za urozm aicenie 
dzieciom wypoczynku w tym 
roku. U rządzano kilkudniow e 
wycieczki, ćw iczenia terenow e,

św ietnie. . v
Gorzej było z kontrolą letn 

dla dzieci. Dobrze opiekow 
się dziećmi swojego 
Dzielnicowe Rady Narodowe
Praga-Sródrm eście, Ochota, W 
w er i Mokotów, gorzej—UBrY' 
z Woli, S tarów ki i pr0f
Południe, (now-)

Z  CEN TRA LN E G O  OŚRO D K A  S Z K O L E N IA  PA R T Y JN E G O  P7jF̂c.
i ro zw o ju  s ił w y tw ó rczy ch  * j j 9
mir Aur Yvrrtrfii EIAW ra m a c h  cy k lu  o d czy tó w  z e k o ­

nom ii  p o l i tycznej  k a p i ta l i z m u  o d ­
będzie  się w p ią tek ,  dnia  30 bm. 
o godz. 17.30 w sali P K P G  (P lac 
T r zech  K rzyży )  ¡odczy t  tow. S. £ u -  
raw ick ieg o  na  t e m a t :  P r ze d m io t
ek o n o m i i  po l i tyczne j .  P r a w id ło w o ­

ści ______ „
gu ń k ó w  p ro d u k c j i  na p rzy *fo rm ac j i  przedkapItallBtycznycm ^

K a r t y  w s tępu  o t r z y m a ć  mozn 
C e n t r a ln y m  O śr o d k u  -5)«
P a r ty j n e g o  P Z P R  (Mokotowska

Zmiana trasy „112“, „114“ 1 „128" ( ol
W  z w iązk u  z  b u d o w ą  to ró w  ra ę ie io w o  zm ien io n e j $£*■}•' P la te l

t r a m w a jo w y c h  w  Al. M a r c h le w ­
skiego.  au to b u sy  linii „112\ ,,114“  i 
,.128" od  dn ia  20 w rze śn ia  b r ,  k u r ­
sować  będą  w  o b u  k i e r u n k a c h  na

częściow o z m ien io n e j a  asie, te r
Ś w ię to k rz y sk ą  p rzez  Al*
do Al. J e ro zo lim sk ic h  zam iast 
M arch lew sk ieg o .

Bohaterowie  i tchórze
Sean 0 ‘Casey: „Cień bohatera". Tragedia w dwóch 

ktach. Przełożyli Zygmunt Hübner I B ronislaw  Pawlik. 
Siersze w przekładzie Juliusza Żuławskiego. Reżyseria: Zyg- 
junt Hübner i Bronisław Pawlik. Dekoracje: Romuald No- 
,¡ckl. Kostiumy: Irena Nowicka. Prapremiera polska w Tea- 
rze Współczesnym w Warszawie.

Jak i jest dorobek Seana 
O 'Casey? „Cień bohatera" jest 
jedną z jego pierwszych sztuk 
i należy do trylogii, w skład 
k tórej wchodzą jeszcze „Junó- 
na i paw “ oraz „Pług i gw iaz­
dy“ (w ystaw ione n ied aw n o . w 
ram ach paryskiego festiw alu 
teatralnego  przez „Abbey T hea­
tre “ z Dublina). Na scenie tego 
tea tru  w ystaw iono po raź 
pierwszy w latach dw udziestych 
sztuki O 'Casey i tarn odniosły 
od* razu swe w ielkie sukcesy. 
Czerpały one swą tem atykę z 
w alki w yzwoleńczej narodu 
irlandzkiego, pełna były dram a- 

k u ^ T u T rieV w w b W n v m ' dzia- tycznych spięć i konfliktów  o- 
czem społecznym, pisarzem- raz subtelnej ironu a naw et 
m um stą . a więc człowiekiem ostrego sarkazm u tak własci- 
órego twórczość pow inna nam w ego pisarzom irlandzkim .
•ć zarów no ze» względów ideo- W m iarę rozwoju świadomości 
ych. jak i artystycznych, szcze- ; indyw idualności tw órczej Rea­
ln ie  bliska. N iewiedza poi- na 0 ‘Caęey jego sztuki zaw ie­

rają  coraz ostrzejszą krytykę 
społeczna i form ułują coraz ja ­
śniej. i precyzyjniej pozytywny 
program  w alki o wyzwolenie 
społeczne narodu irlandzkiego. 
Do tego typu utw orów  należy 
napisana w roku 1940 ..Gwiazda 
zabarw ia się czerw ien ią“. Jej 
akcja toczy się w niedalekiej 
przyszłości, „ ju tro  lub poju­
trze“ — jak  pisze autor. T re­
ścią sztuki jest. w alka robotni- 

laersenem  i« au, • ków irlandzkich przeciw rodzi-
■rudą, jako jednego z przodu-I mej reakcji, k ierykainym  dzia- 
-ych przedstaw icieli postępo- ; łączom katolickim  i przekupnym  

lite ra tu ry  krajów  kapita li-¡socjaldem okratycznym  przywórt- 
tcznych. 'com  związkowym. Jeszcze w .ęk-

Aż dziw , jak  m ało wie się 
Polsce o twórczości Seana 

Casey. Ten w ybitny tw órca, 
■iandczyk, piszący po angiel- 
;u, uw ażany za najlepszego 
spółczesnego d ram atu rga  an- 
elskiego i następcę Shaw a, nie 
zł dotąd ani grany, ani w yda­
jn y  w Polsce. W czasie pre- 
liery prasow ej jeden z widzów, 
ależący do kręgu ludzi bardzo 
rzytanych i w ykształconych, 
ipytał m nie. czy „Cień bohate- 
¡“ jest debiutem  młodego, uta- 
intowanego pisarza. Spraw a 
?st tym  dziw niejsza, że Scan 
Casey, który ukończył w tym

‘Mis; w u o n « .  » ’ *..... ....  r-
tego społeczeństw a o nim jest 
tzcze jednym  dow odem  zupel- 
z niezrozum iałego i niczym 
zw ytłum aczalnego odgradza- 
a s i ę  naszej ku ltu ry  od postę- 
wego dorobku pisarzy Zacho- 
i.
Sean O 'Casey znany, jest i ce­
nny wysoko w Związku Ra- 
iećkim. a Howard Fast wy- 
iefiił go w sw ej książce „Li- 
ra tu ra  i rzeczywistość“ w raz i 
ndersenem  Nexo, Aragonem i

szym sukcesem  pisarza była n a ­
pisana w roku 1943 sztuko 
..Czerwone róże dła m nie“ 
(„Red Roses for Me“), k tórej bo­
haterem  jest robotnik Ayąmonn, 
do jrzew ający powoli wraz. z 
rozwojem akcji sztuki, w yzby­
w ający się solidarystycznych 
złudzeń w obec kapitalistów , u- 
św iadam iający sobie stopniow o 
konieczność klasow ej w alki o 
p raw a i zw ycięstwo robotników

Sean O 'Casey jest również 
autorem  sześćiotomowego cyklu 
powieściowego o charakterze 
autobiograficznym . S k ładają  się 
nań następujące książki: „Pu­
kam  do drzw i“ (1939). „Obrazy 
przedśw itu“ (1942), „Bębny pod 
oknem " (1945), „Żegnaj Inish- 
falien" (1949), „Róża i korona" 
(1953). „Zachód słońca i gwiaz­
da w ieczorna“ (1954). Ta wielka 
epopeja autobiograficzna może 
być uw ażana za jedno z n a j­
w ybitniejszych osiągnięć współ­
czesnej postępowej literatury 
św iatow ej. O statn ie dw a tomy 
cyklu zaw ierają  w iele cieka­
wego m ateriału , poświęconego 
spotkaniom  autora z B ernar­
dem Shaw em , z którym  łączyła 
go serdeczna przyjaźń. O degra­
ła ona dużą rolę w jego życiu i 
twórczości.

Mimo. żę wdzięczni Jesteśmy 
Teatrow i W spółczesnemu za to. 
że pokazał sztukę O'Casey, tru d ­
no jest uznać ją za najbardziej 
reprezentacyjną dla jego twór- 

jczości. .‘.Cień bohatera“ jest 
i u tw orem  praw ie debiutującego 
pisarza. Zaw iera on już liczne 
zalety jego pióra, pełen jest sub- 

Itelności dialogowych, (nie zaw 
j sze zresztą w pełni oddanych 
I przez autoróyy przekładu), pełen

dowcipu, finezji, ironii 1 p a ra ­
doksów godnych m istrza O 'Ca­
sey — B ernarda Shaw a. A utor 
„Cienia bohatera“ poszedł jed­
nak  od czasu prem iery  tej sztuki 
daleko naprzód. Dziś nie tylko 
wyszydza pozorne bohaterstw o 
tchórzów yv rodzaju poety Do­
nalda D avorena i nie tylko sławi 
niesprecyzow ane klasow o i poli­
tycznie bohaterstw o żołnierza 
irlandzkiej arm ii podziem nej. 
M aguira, lecz widzi jasno  spo­
łeczny cel tej w alki i upatru je  
je j praw dziw ych bohaterów, w 
kom unistach.

A kcja sztuki rozgryw a *!ę w
D ublinie w  roku 1920, w okre­
sie w alk partyzanckich z angiel­
skimi okupantam i. U tw ór jest 
dziś u nas o tyle ak tualny, o 
ile zaw iera szereg problemów 
bardzo podobnych do spraw , 
k tóre  rozgryw ały się w Polsce 
w latach okupacji. N arzucają 
się skojarzenia z  W arszaw ą o- 
kresu prżedpow staniow ego i po­
w staniowego. Jakbyśm y żyw­
cem widzieli . owych pseudobo- 
haterów , k tórzy ' stali „z bronią 
u nogi“ i pisali wiersze, kiedy 
inni ginęli -w akcjach bojowych 
przeciw hitlerow skim  pociągom.

Skom prom itow ana bez reszty 
w sztuce postaw a tchórzliw eg” 
m ieszczaństw a przypom ina do 
złudzenia różnych naszych kup­
ców i kom binatorów , którzy 
pragnęli żyć w zgodzie. z oku­
pantem , podlizywali się mu i 
łasili, próbując jednocześnie za­
bezpieczać się w drugą stronę 
składając poważne sum y -na 
rzecz funduszów AK i innych 
burżuazyjnych organizacji w oj­
skowych.

Nie tylko śm ieszne spraw j 
w yglądają podobnie. Wiele sy­
tuacji tragicznych zatrąca o 
bolesne nasze w spom nienia. O- 
to ten. którego nikt nie podej­
rzew ał o udział w akcji bojo­
wej, zwyczajny domokrążca i 
handlarz  uliczny okazuje się

praw-dziwym bohaterem  I ginie 
w  walce, z angielskim i okupan­
tam i zielonej wyspy. Scena b ru ­
taln ie przeprow adzonej rewizji 
w  m ieszkaniu D avorena, barba- 
rzyństw a żołdaków w w alce z 
ruchem  narodow o - w yzwoleń­
czym — w szystko to znam y aż 
nadto  dobrze z okupacyjnej 
W arszawy.

Bogaty jest ładunek in telek­
tualny „Cienia bohatera“. Sztu­
ka daje wiele do m yślenia.

Młodzi reżyserzy Zygmunt 
H ubner 1 Bronisław  Paw lik, 
którzy przygotowali p rzedsta­
w ienie „Cienia bohatera" jako 
swój w arsztat reżyserski, m ają 
bezsporną zasługę trafnego w y­
boru ciekaw ej sztuki nieznane­
go W Polsce . pisarza. Dobrze to 
świadczy o ich am bicjach. Jak  
przedstaw iają się ich um ieję t­
ności? W idziałem przedstaw ienie 
„Cienia bohatera“ przed rokiem 
w Berlinie, mam więc dobrą 
skalę porównawczą. W ydaje mi 
się, że nie w szystko udało się 
w spektaklu w arszaw skim  i 
nie w szystkie spraw y zrozumieli 
w łaściwie młodzi reżyserzy. 
G łów na myśl au tora  została 
pj-zez nich w zasadzie prze­
kazana widzowi. Tempo przed­
staw ienia było jednak  w pierw ­
szym akcie za słąbe, a in te ­
lektualna treść dialogu nie 
dostatecznie w ydobyta. Ostrze 
satyryczne sztuki zostało stę­
pione w skutek niewłaściwego 
ujęcia postaci poety Donalda 
D.avorena. Przyczynił się do te­
go również .A ndrzej Łapicki, 
który nie może tej roli zaliczyć 
do swych osiągnięć artystycz­
nych. Postać ta musi być po­
trak tow ana satyrycznie, a jej 
w zruszenia, w ahania i bóle 
muszą mieć w sobie coś z e- 
gzaltacji i sztuczności, nie mogą 
być szczerymi i głębokimi prze­
życiami, gdyż pozostaje to w 
sprzeczności z czynami pozor­
nego bohatera. Owego dystansu

poety wobec tragedii nieszczęśli­
wej M innie, k tó ra  pośw ięca swe 
życie, by go ratow ać, nie było 
w ujęciu Łapickiego. A przecież 
gorzka ironia au to ra  dem asku­
je „bohatera“, ukazując .w łaśnie 
fatsz i pozę, jak ą  odgradza 
się on i Izoluje od tragicznych 
spraw , rozgryw ających się w o­
kół niego.

O niezupełnym  zrozum ieniu 
postaci sztuki św iadczy też 
obsadzenie roli hand la rza  do­
m okrążnego Shieldsa przez 
Tadeusza Fijewskiego. Jest 
to  w  in tencji au to ra  s ta r­
szy człowiek, o dużym  do­
św iadczeniu życiowym, który  
m a za sobą la ta  górne i chm ur­
ne, k tó ry  poparzył się na  w al­
ce o wolność Irland ii i stw o­
rzył dla swego użytku wygod­
ną filozofię lęku  i „nie w trą ­
cania się“ do niczego. Ten lu ­
dow y m ędrek  jes t postacią 
bardzo bliską bohaterow i „Pyg- 
m aliona“—Doolittlowi. Tym cza­
sem F ijew ski ze sw ą w ątłą  
sy lw etką i m łodzieńczym  w y­
glądem  nie upraw dopodobnia 
optycznie tych cech. W przed­
staw ieniu  berlińsk im  ro ­
lę poety gra  szczupły, w ątły  
chłopiec, zaś Shieldsa starszy  
wysoki i tęgi aktor B ienert — 
który  n iedaw no w ystępow ał w 
roli Doolittla. Już  choćby fi­
zycznie w zajem ny stosunek 
tych dw óch ludzi jes t więc 
praw idłow y. W przedstaw ieniu  
w arszaw skim  Łapicki góruje 
w zrostem  a naw et w ydaw ało­
by się — w iekiem  — nad Fi­
jew skim . Z tym  większym , uz­
naniem  należy mówić o k rea ­
cji Fijewskiego, k tóry  w d ru ­
giej części p rzedstaw ienia po­
konał w szystkie trudności, w y­
nikające z n iesprzyjających 
w arunków  fizycznych i stw o­
rzył d o sk o n a łą , tragikom iczną 
sylw etkę. W arto jednak  po­
myśleć o tym, aby rolę tę mógł

T E A  T W Y
A t e i m i m  — M atu rzy ś c i  — f .  19, 

Polsk i  — L o ren zacc io  — g. 18-30, 
K a m e r a l n y  — D om  k o b ie t  — g. 
19.15, L u d o w y  (ul . Szw edzka  2—4)
— Cbo-ry z  u ro je n ia  — g- 19. ż y ­
dow sk i  (ul. K ró le w s k a  13) — A r­
szyn Mai A la n  — g. 19.15. N a ro d o ­
w y — Ostny d y * u r  — g. 19.15, P a ń ­
s tw o w a  O p e re tk a  — Noc w  W en e ­
cji _  g. i<t, P a ń s tw o w a  O pera  — 
T r a v i a t a  — g. 19. P o w s zech n y  — 
Most — g. 19 S y r e n a  — Diabli  
n ad a l i  — g. 19, W spółczesny  — 
T e a t r  K la ry  G azu l  — g. 19, M ło­
dej W arszaw y  — R o m an ty czn i  — 
g. 19.15, M łodej W arsz a w y  (Scena  
PK1N) — F a r  f u r k a  k ró lo w e j  B ony
— g. 18.30; T e a t r  DW P — Wesele  — 
g. 18. E s t r a d a  na  S k a rp ie  — Nie 
w y c h y lać  się — g. 19.30.

K I N A
M o sk w a  — (g. 13 — Złota  a n ty lo ­

pa) — Na b e z lu d n e j  w y sp ie  — g. 
14 16, 18, 20, F r a l i a  — S ta r a  f o r ­
te ca  — g. 14, 18, 18, ¿0, P a l la d iu m
— (g. 12 — K u r h a n  M ałachow sk i)— 
W iosna — g. 14. 18, 18, 20, M u ran ó w  
-z- K o n ik  p o ln y  — g. 14, 15, 18, 17, 
18, 19, 20, Ś lą sk .  — Żurbino.wi.e — 
g. 14, 16, 18 20, P r z y ja ź ń  — Rom eo 
i Ju l i a  — g.' 11, 13, 13, 17, 18.30, 20.30, 
Młoda G w a r d ia  — Zło ta  an ty lo p a
— g. 10, 11, R om eo  i J u l i a  — g. 
12, 14, 18, 17.30, 19.30, 1 M aj — S k ąd  
m y  się  z n a m y  — g. 14, 16, N ie p r a ­
we dz iecko  — g. 18. 20, P o lon ia  — 
Wielk i  O b y w a te l  ser .  I —- g. 14,
18, 18, 20. M etro  (ul. M ar sz a łk o w ­
ska  77/79) — P a ła c  N auk i  — g. 17,
19, S to l ica  — 15-letni k a p i t a n  — g. 
14, 16, S k ą d  m y  się  z n a m y  — g- 
18, 20, W-Z — C órka  marynarz .«  — 
g. 14, 16, 18, 20, O ch o ta  — K ró low a  
ba lu  — g. 14, 16. 18, 20 S y r e n a  — 
P ieśń  ta jg i  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
T ęcza  — N iedźw iedź  — g. 14, 16, 18,
20, L o tn ik  — Bogata  n a rz ec z o n a  — 
g. 17, 19, O lsztyn  — O k rę ty  s z tu r ­
m u ją  b a s t i o n y  — g. 17, 19, RadoSć
— N auczyc ie l  ta ń c ó w  ser .  TI — g. 
17. 19, J u t r z e n k a  (P a r k  K u l tu ry )  — 
S a d k o  — g. 19. Z w iązk o w e  — Dzie ­
ci p a r ty z a n ta  g. 17, 19.

(U w aga:  r e p e r t u a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n i k a t u  S to łecz ­
nego  Z a rz ą d u  K in .  W arszaw a,  ul. 
J ag ie l lo ń s k a  26, tel. 904-81).

R A D I O

C ZW A RT EK  t f  W R Z EŚN IA  
P ro g ra m  I  — n*  fa.ll m i  m .
P r o g r a m  d n ia  J.55, 15.38, W iado­

m ości  5.M, 8.00, 7.00, 7.40, 1J.04, W.00, 
20.00, 23.00.

zagrać ta k ie  Jan  K urnakow icz, 
k tó ry  w ydaje  się idealnym  od­
tw órcą postaci Shieldsa.

W sposób pełen  w dzięku 1 
w ew nętrznego ciepła zagrała 
Irena  K rasnow iecka rolę 
naiw nej M innie, k tó ra  pośw ię­
ca sw e życie, by ratow ać do­
m niem anego bohatera . M ie­
czysław  Paw likow ski sportreto- 
w ał doskonale irlandzkiego 
mieszczucha, tw orząc k a ry k a ­
tu rę  p rzys ta jącą  idealnie do 
naszych w ojennych  „bohate­
rów “ z M arszałkow skiej czy 
Św iętokrzyskiej, z placu N a­
poleona czy z W areckiej, z 
„F regaty“, „Y ocht-C lubu“ czy 
„T aw erny“. Jerzy  K aw ka do­
łączył do sw ojej bogatej gale­
rii h itlerow ców  postać angiel­
skiego zbira. Zagrał ją  tak  
przekonująco jak  i w szyst­
kie poprzednie, podkreślając 
słusznie podobieństw o w m eto­
dach i sposobach postępow ania 
siepaczy im perializm u .różnej 
narodow ości, niezależnie od te ­
go czy pochodzą znad Renu 
czy znad Tamizy.

Z ygm unt K ęstow icz n iestety  
przekrzyczał ro lę poczciwego 
Tom m y Owensa. Jego sztucz­
ny śm iech nie mógł nikogo 
przekonać o wesołości tego pi'o- 
stego i dobrego chłopca: B łęd­
nie ustaw ili reżyserzy tak  
w ażną w  sztuce, choć ‘ n iew iel­
ką, rolę praw dziw ego bohate­
ra, żołnierza irlandzkiej arm ii 
podziem nej M aguira. Wchodzi 
on. do pokoju poety w płaszczu 
gum owym , k tóry  od razu  każe 
domyślić się, że jest, to  kon­
sp ira to r. Z achow uje się tak, 
jak b y  za chw ilę m iał rzucić 
bom bę i k iedy zostaw ia w aliz­
kę, w iększość w idzów dom yśla 
się, że są w  niej g ranaty . W 
przedstaw ien iu  berlińskim , 
zgodnie z in tencją  au tora , Ma­
guire  jes t zupełnie szarym  i

8.10 P o ro n n a  roam aitoćcd
3.30 Sw oJaW e m e lo d ia . 9-4* 
s ty k a , 8.18 W esołe m e lo d ia  i
ld , 8.33 K a len d o m  rad io w y . ' 
G im n a s ty k a , 7.15 K o n c e r t 
H ntatdw , 7.45 B łę k itn a
8.40 K o n c e r t  ao lis tdw , 9.00 j j jz o b ra z k a m i"  gaw ęd a  d la  ^  „
1 IV , 9.20 K o n c e r t a y m fo tó « ^ , ,  
10.35 „K o n iec  w ie k u  chli,pll C. v na 
ode. opow . D. R ea, 10.51 . .
g losy, 11.30 M uzyka  i 
12.10 P rz e g lą d  p ra s y , 1 ! . ! * , % .  
ro z ry w k o w a . 12.30. U k ra iń s k ie  1 , u ą, 
lo ru s k le  m e lo d ie  lu d o w e , vnM/a, 
d la  w si, 13.10 M uzyka  rozry
13.40 P rz e rw a , 15.30 „ G ram y  p /g a -
w a rn y “ au d . d la  dz ieci, 18.05 ^
d a n k a  le k a rsk a , 16.15 K<>ncl r  , aSkU 
ry w k o w y , 17.00 Z ty c ia  
R adz ieck iego , 17.30 M uzyka  ju -
na, 17.55 D aw n e  p o lsk ie  p lesn  
dow e, 18.20 K o re sp o n d e n c i*  Z' v.  
g ra n icy , 18.35 „S y lw e tk i
to ró w "  Claudius®  Debus*5'’ ‘ łt 
R ad iow a sp ó łd z ie ln ia  “ T ?  ji.09
20.30 K o n c e r t  życzeń  d la  w « , . ¿ j
O dpow iedzi F a li 49, » . «  "U *“  sC- 
p ie śn ia rz e “ , 21.40 R ep o r ta ż  tu
ki, 22.00 .A yd. sp o rto w a , 22J0 
Je u lu b io n e  , u tw o ry " .

P ro g ra m  II — n a  fa li  Mł
P ro g ra m  d n ia  5.30, 12.35, J 

m o śc i 5.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.19.
23.50. __ .sU

O d godz. 8.37 do  7.45 rta n sm l* ^  
P r . I, 7.45 P rz e rw a . 12.40 
op ero w a , 13.30 R u m u ń sk ie  " ie  
ludowe, 13.45 A ud. d la  w yelrm  ' 
czyń  p rz e d szk o li, 14.10 T ie .n l 
k la sy czn e  k o m p . w ło sk ich , ¡¡,
z.vka ro z ry w k o w a , 15.1» P ' ”, ,-Tcd
G rieg a . 15.25 „W  roczn ice  , n0- 
A. G ra n d s te ln a "  — au d . slow 
m u zy czn a , 18.00 K o n c e r t sym foń -  ̂
ny , 17.00 „ S e rc e"  ode . pow . E. Ąn 
cisa d la dzieci, 17.30 N a Warsf„ dle 
sk le j F a li, 18.00 C h iń sk ie  rne 
ludow e, 18.20 K o n c e r t C hóru
18.40 M uzy k a , 19.00 M uzyka 1 ,
tu a ln o śe t. 19.25 W iersze  A nny 
m ień  sk le j , 19.40 7  c y k lu  ,,Das Wo£  '  
te m p e r ie r te  K la y ie r"  J .  S-
19.55 „Z a g a d k i m u z y c zn e " ,  ̂

S o k ó ł“ s łifch . K . G órsk iego  w  
n o w eli K . B occacIo , 21.10 ^
21.50 S p raw o z d a n ie  z wyM fT-1 
8k1*ffo „D ooko ła  P o ls k i“ , ^  0 0 t*1 
s te t  o rg a n o w y " , 22.20 
opow . T. R it.tnera , 22.40 „ 1cł-
ra d z ie ck ie , 23.10 K o n c e r t aym fóm  
ny.

skrom nie ub ranym  
Inscen izator b e r l iń s k ie j
przedstaw ien ia  usunął naw ; , a 
tek s tu  zdanie, k tó re  Poz 
domyślić się, dokąd się g
b iera  M aguire. Tym  
jes t niespodzianka w  d rus 
akcie, k iedy Shields i ®a,v0»aa- 
dow iadując się o śmierci 
gu ire 'a  ze strachem , l*ęz 
żadnej pew ności zaglądają 
walizki. . 0_

Dobre, charak terystyczne, ■ 
czyste epizody s tw a rza ją ; Z 
sław  Szym ański, K arol L _ j 
czyński, D anu ta  WodyńSk 
Jadw iga Kossocka. *,,ikO

Sean O 'Casey jest nie U 
w ybitnym  dram atu rg iem  ' P *

__T„„ł rÓ W m c
Zna-ijiopisarzem. Je s t rów 

znakom itym  publicystą. ■ 
ne są jego głośne 
„L ist do przyjaciół moski 
sk ich“ i „Dlaczego opowiada 
się za zakazem  broni atc>iTset 
w ej“. W w ezw aniu do koo 
am erykańsk ich  napisał 
„Życie nie będcie mogło 
tr ium fować, póki ludzie 
przestaną myśleć o yoointe- v 
Je; nędza nie zniknie  na zflms 
Młodzież chce. dożyć do s tar0 ‘ 
•i i ma do tego prawo. J 
rzeczą straszną i nienaturalnej 
gdy m a tka  pochyla s i? r' eC 
zmarłą  . córką lub gdy 
kopie prób dla syna. 
jest spojrzeć na życie, jeśli > 
je przeżyło z p oży tk iem  a 
ludzi". \

„Cień boha te ra" na nsS.Zu 
scenie — to dobry począte ’ 
Za nim  pow inny pójść nastćPj 
ne sztuki Seana O'Casey 
jego powieści, publikow ać 
przez nasze w ydaw nictw a. NJ 
chaj twórczość tego P‘sar?ko
kom unisty , pisarza-bo.iowm
dopom aga nam  w w alce o ce 
i ideały, k tó re  są rów nież c 
lam i Seana O 'Casey.

ROMAN SZYDLOlVSfl1
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